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Za Redakcyą odpowiedzialny 

Edward Michałek w Poznaniu.

.iministracya, Ekspedycya i Biuro Redakcyi ś. Marcin 
ün ‘ No 62.
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Dziennik Poznański

ychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 
3 poświętnych.

Cena ogłoszeń (Inseratów:) 
wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłómaczenia). 

Listy
rodakcyi, administracyi i. ekspedycyi winny być 

frankowane. DZ1ENNOQZNAN8KI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w naństwis nie. 
inieckiem 3 tal 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów 
we Francyi 18 fr„ w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
J tal. la sgr., w Dana 4 tai. 2 sgr. we WJoszerli w azwajcaryi i Belgii 4 tai., w Tnrcyi 2*fr w Af­

ryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarcha pruskie] or z w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ąjentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień- Pozn. 
fiękopisma

nadsyłane Eedakcyi nie zwracają się i będą niszczon -

L/jLiuiiiiiKd runiaiDMcyu.
We Wrocławiu: Jankę & Saringhausen, Junkernstrasse 12. — W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administ,racva Dżipnnika Krai _ WpLwou-U P TT Pinhinr — • • □ . . r «i . .
Rue de Tournon No 16 i pułkownik j.vuc x.

^Lafitte, Bullier & Comp, Place de la Bourse No. 8. — W
Taubenstrasse 84. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku 

w Inowrocławiu: A. Kr

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

,, . , ¿-„r----- ’ Retemeyer, JL Albrecht,
Priebatseh, Ring. — W Buku: S. Bajoński, w Gnieźnie: A. Wierzbicki 
Zboralski, w Śmiglu: T. Radkiewicz.

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
pr. 
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ynosi od 1 stycznia 1872 w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w obrębie państwa niemieckiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guide iów, we Francyi 18 fr., w Belgii iw Królestwie Włoskiem 4 tal w Turovi 28 fr 
Mipmnnw, -mniru w o ho r, „ a „ „ r>„, p « n g a Poznańskiego przy ulicy św. Marcińskiej No. 62, u pp. M. Leitgebra i Sp. — ...... ------ wr. .. F-

. I,»7 . aa CAXXXVI ll.l. Zlż OCLA.,, 1»
Miejscowi prenumerować mogą, w ekspedycyi Dzienni __________ ____________ „...

u pana Antoniego Rosę, w Bazarze, u pana C. Adamskiego^ ulica Wrocławska No. 9*
Jakóba Appla, ulica Wilhelmowska No. 9, „ K. Reyznera, ul. Wodna i róg Garbar No. 15,
i' TT TTnUPmQTłll rorn-lnil' S+ci ^onrrt RtiiI/h -i 'NTmT-cii ul T A ---- "XT„ to

Dz

---------- przy placu Wilhelmowskim No. 3, u p. F. H. Richtera, przy ulicy Wilhelmowskiei.
u pana H. Kirsten, ulica Podgórna No. 14, u pana Izydora Buscli, plac Sapieźyński No. 1/2

M. Kantorowicza, ulica Szewska No. 19, „ M. Michaelis, Małe Garbary No. 11 ■
Classen, ulica Fryderykowska No. 19, „ M. Friedlaender, naprzeciw zegaru poczt.,

LSI
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ożna. dla iraneji w Paryżu: Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16: pułkownik Raczkowski rue dn Pnnt de Tn/K i ię. naio
ryą przyjmują prenumeratę pp. naasenstein et v ogier w nazyiei ireuei. — uia Angin i etanów Zr|ctlno(;z()iivcli Ameryki w Londynie: księgarnia H. Bender Little Newport Market iue uu mmi ue Jjoqi i. Pi a cala

Inseraty przesyłane w języku niemieckim, któredopiero przetłomaczone być mają, powinny być pisane jak najwyraźniej, .żeli interesowane osoby nie’chea narazić sie na zwłokę albo i i j j ■ xle-nnika, w księgarniach 11. Leitgebra i Sp., F. H. Richtera i w składzie materyałów piśmiennych Antoniego Rosego uj Bazarze przyjmują ie^tylko do%odzinv 9 z rana polskie zaś do 1(1 d#,.dl11* .nas^Pneg0; W Ekspedy-
izonemi byC nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza. S pizyjmują je tyiKo ao godziny 9 z rana, polskie zaś do 10 godziny. Później oddane już tego dnia w Dzienniku

Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatą 5 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik do domu.
Urządzona już nowa Ekspedycya przy ulicy św. Marcińskiej 62 przyjmuje od godziny 8 z rana do południa przedpłatę i zamówienia na Ogłoszenia,
Dziennik wydawany będzie pomiędzy 4 a 5 godziną po południu w drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) przy placu Wilhelmowskim No. 15.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.
Ulica ś. Marcińska No. 62.
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POZNAŃ, 3 stycznia.

Z powodu wakacyi noworocznych, których zaży- 
iją chwilowo wszystkie parlamenty, zapanowała ogólna 
sza w świecie politycznym. We Francyi zajmują 
iccnie umysły głównie wybory paryskie deputowanego 

Zgromadzenia Narodowego, mające się odbyć 7 sty- 
j-taia. Przy nich zmierzą się raz jeszcze stronnictwa 
marchistów, radykałów i republikanów umiarkowa 
ch. Pierwsi nie znaleźli jeszcze kandydata, ponie 

w(tż marszałek Mac Mahon ofiarowanej mu przez zje 
oczoną monarchiczną prasę kandydatury w żadnej 
mie przyjąć nie chce. Kandydat republikanów 

markowanych p. Vautrain dotąd jeszcze nie dał sta 
awczej odpowiedzi. Tylko kandydat stronnictwa ra 

kalnego, Victor Hugo, pozostał bez współzawodników, 
iybory te nie będą bez wpływu na postanowienia 

t romadzeniu w zględem kwestyi czy przenieść siedzibę 
t»»lł du i Izb do Paryża, czy ją pozostawić w Wersalu. 

S* zyjdzie ona na porządek dzienny Zgromadzenia na­
wowego bezpośrednio po wyborach paryskich.

] W Austryi dzięki deputacyi galicyjskiej, powolnej 
ei.służnej skinieniu każdego ministerstwa austrya- 
( ego, rządy centralistyczne nie tylko utrzymały się, 

coraz bardziej jak się zdaje utwierdzają się, ozna- 
jąc swe panowanie konfiskatami dzienników miano- 
sie czeskich i polskich i obsadzaniem najwyższych 

•__ had w Galicy i Niemcami.
5 b. We Włoszech uprzejmość króla okazana papieżo- 

■a“sf'przy sposobności powinszowania nowego roku zdaje 
rtflf źe zlagOdziJa i ułatwiła stosunki pomiędzy naj- 

***®żśzą władzą duchowną i świecką.
' W Hiszpanii zanosi się znowu na przesilenie mi- 

teryalne. Pod właściwą rubryką usiłowaliśmy krótką 
r 46 charakterystykę obecnego ministerstwa, ’ dlatego 
-—Aj ograniczymy się tylko na tej wiadomości, że ga- 
ycz*et p. Sagasty na żadnem rzeczywiście nie opierając
P , stronnictwie w kraju, ster rządu w krotce ma od- 

BrW, w ręce Serrany. Powodem osłabienia stanowiska 
v * zkądinąd zachwianego obecnego ministerstwa mają 

i rozterki świeżo powstałe między p. Sagastą a To­
ft 3 z powodu nominacyi wszystkich nieomal wyższych 
I, ędników na wyspie Kubie a mianowicie naczelnie

Y odzącego jenerała, za którego rozkazem albo przy- 
. leniem, kilka wyroków śmierci miano wykonać, 

o gt Ze spraw rumuńskich jedynie to nadmienić przy- 
łbęddzi, o czem wreszcie donosił już telegram z Buka-
Ks :tu, że gabinet angielski do wspólnej przyłączył się 
li,yi w znanej sprawie kolejowej i że wskuiek tego 

łuld przyjęła już 19 artykułów konwencyi tak, że tylko 
Q załatwienia całej sprawy potrzebnern jest przyjęcie

atkowego artykułu dwudziestego.

p J
Wiadomości urzędowe.
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Korespondencye Dziennika Pozn.
Żył tat 56; zrobił zaś tyle na polu badań nauko­

wych, że innemu i wiekuby na to nie starczyło.
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Naj. Pun raczył zwyczajnemu prof. przy uniwersytecie 
ialii dr. Hermanowi Kn obła uch nadać tytuł tajnego

Uli

Kraków, 31 grudnia. 
(Pogrzab śp. Aleksandra Przezdzieckiego).

(r) Nie było w Krakowie nikogo, ktoby na wia 
domość o śmierci ś. p. dra Aleksandra hr. Przezdzie 
ckiego. nie czuł się rv obowiązku oddania czci należnej. 
Wszelkie stronnictwa umilknąć musiały, bo stały przy 
trumnie prawego człowieka. Jak niegdyś u Rzymian 
w ‘oddaniu ostatniej posługi zmarłemu nie starania ro­
dziny lecz raczej uznanie powszechne serdeczny wzięło 
udział. Zona zmarłego, złożona chorobą w Heidelbergu; 
brat Mieczysław zasłabł we Lwowie; syn Gustaw na 
wiadomość o śmierci ojca pomimo ciężkiej choroby, 
przybył z Warszawy do Krakowa i tu na nowo za­
niemógł. Trudnił się więc pogrzebem starszy syn Kon­
stanty, który sam jeden, w imieniu rodziny oddał ojcu 
ostatnią posługę.

Zabalsamowane zwłoki zmarłego trzy dni wysta­
wione były w pałacu Krzysztofory, gdzie przez cały 
ten czas od godziny 9ej do 12ej z południa ciągle od­
prawiały się msze święte. Dziś, dnia 30 grudnia o go­
dzinie 9ój rano kondukt, złożony ze stu pięćdziesięciu 
księży, wyruszył z Krzysztoforów do Archipresbyte- 
ryalnego kościoła N. Panny Maryi. Pomimo ciężaru 
podwójnej metalowej trumny pp. Wł. Łuszczkiewicz, 
dyrektor szkoły Sztuk Pięknych, i St. Zarański, sekre­
tarz Towarzystwa Naukowego, wraz z młodzieżą aka- 
demicką dźwigali zwłoki aż do kościoła.

Mszą wielką celebrował ksiądz Karol br. Scypion 
dziekan kapituły katedralnej na *Wawelu. Cechy kra­
kowskie (niezaproszone i bez wynagrodzenia) otoczyły 
trumnę zasłużonego męża sztandarami swemi. Młodzież 
uniwersytecka i szkoły Sztuk Pięknych nie już unio­
sła ale porwała trumnę i nie opuściła jej aż do wrót 
cmentarza, gdzie wzięli ją na swe barki: prezes Towa­
rzystwa Naukowego dr. Józef Majer, profesorowie uni­
wersytetu i koledzy zmarłego z liceum krzemienieckiego.

Pochód konduktu tak był pospieszny, jak życie 
ś. p. Przezdzieckiego. Mróz przenikający w taki ruch 
wprawiał orszak cały, że słabsi i,starsi z duchowień­
stwa zostawać musieli po drodze. Śpiew księży zamie­
rał na ustach. Cicha modlitwa nad grobem zakończyła 
obrząd pogrzebowy.

Nie zapomni go Kraków, — gdy Opatrzność ze­
słała mu zaszczyt posiadania w murach swoich zwło- 
kow męża, którego w miłości pamiątek ojczystych nikt 
prześcignąć nie zdoła.

Słyszeliśmy, że zacna rodzina zmarłego postano­
wiła doprowadzić do końca wszystkie rozpoczęte przez 
niego wydawnictwa, oraz publikacyą rękopismów po 
nim pozostałych. Wykonanie zaś tych wydawnictw ma 
być powierzone profesorowfi J. Łepkowskiemu, przez 
wiele lat współpracownikowi zmarłego. Zamiar ten 
świadczy, że zacna rodzina znakomitego naszego bada­
cza dziejów ojczystych pojmuje całą doniosłość wiel­
kiego imienia, jakie jej przekazał, j

rwi
Sąd pana Cezara Cantu

0 KOP)
li
mci Doszedł nas w tych dniach pierwszy zeszyt z roku 
)dbę(^cego Czasopisma wydawanego we Florencyi pod 
i listem: Archivio storico Italiano (Archiwum histo- 

(no-włoskie) w którym znajdujemy artykuł o Ko 
fiku napisany przez męża europejskiej sławy, zna 
) światu całemu historyka Pana Cezara Cantu.

to dziwy! artykuł rzeczony napisany jest tak po 
encku, tak bez wszelkiój krytyki i prawdy, iż 
nny powiedzieć, że autor onego ubliżył sobie, 

Gnił swoją ustaloną renomę, i co gorsza, widocznie 
wUwi °^aZa^ w°l-’ razące pisząc fałsze o nieśmiertelnym

• ‘ku naszym, o mężu przed którego sławą, świat
:nia czołem bije.
odani Dla tego nędzne elukubracye, rzeczonego historyka 

listi alej ich nagości postanowiliśmy oddać pod sąd 
1 187j.1 _Publieznćj, prosząc czytających, ażeby zdrowe 

,"di sobie zdanie, jaką to wiarę przywięzywać 
ldo' 14*. do kDw, choćby najuczeńszych cudzoziemców, 

ko°m zapędzą w jakikolwiek sąd, nas Polaków 
m si< ^%cy-
,vprz - .zasłyszanej zapewne wieści, że w czwarte stu­
li do - przyjścia na świat Kopernika, chcemy uczcić 

, | wo ten wielki Jubileusz z żywota wielkiego
HIS «ka, pozwolił sobie napisać pan renomowany

’• nastęPuj!ice niedorzeczności:
»Dnia 19 Lutego obchodzą Skandynawi stulecie

c.

Kopernika. Imię to wielce upowszechnione a przecie 
wie się o niem tak mało, a mianowicie: jakiej był 
narodowości? jakićj wiary’ kto się opiekował nauką 
jego? kto się jćj przeciwił? Na te pytania odpowiada 
się zwykle że był Polakiem — religii protestanckiej — 
protegowany przez swoich współwyznawców — przez
katolików zaś, prześladowariy był...............jak on, tak
i matka jego, pisali swe listy po niemiecku, a na­
zwisko jego jak to okazuje się z podpisu greckiego na 
pewnej książce wymawiało się z niemiecka Kopper-
nih....... Faktem jest, że o tym wielkim człowieku
bardzo niewiele wiemy. Gassendi w sto lat pisał o nim 
lecz nic nowego,-nad to co było wiadome, nie powie­
dział; po nim przepisywali jeden z drugiego: Gottsched, 
Śniadecki, Westphal, Oryński“ .....

„Dopiero rząd pruski wydobywszy ze Szwecyi 49 
volumionw, listów Dantyszka, z właściwą sobie szla­
chetnością literacką oddał takowe do dyspozycyi Dr. 
Hifter — który z tych foljantów zebrał życiorys Ko­
pernika, sprostował i uzupełnił poprzednie.“

„W roku 1497 przybył Kopernik do Bononii i tu 
zapisał się na słuchacza prawa“ ....

„Dla zrozumienia sławniejszych autorów, miał 
zamiar uczyć się po grecku, a ponieważ tylko we 
Włoszech można się było nauczyć po grecku, prosił 
o pozwolenie powrócenia tamże, obiecując że bedzie 
stydyował: medycynę“................

„Pewna recepta i przepisy higieniczne jakie 
nam zostawił, świadczą, że nie wiele umiał z medycyny.“

„Manuskryptom Dantyszka winniśmy wiadomość 
pewną, że Kopernik między trzema kandydatami po­
stawiony na biskupstwo -warmińskie“.........

„Ogłosiwszy, że planety i ziemia obracają się na 
około słońca nie odkrył żadnćj nowości, lecz uporząd-

Lwów, 29. grudnia.
(Delegacya nasza w Radzie państwa. — Mowa tronowa.— Rada 

miejska. — Kwestya żydowska. — Ubóstwo.)

(F) Większość delegacyi zdecydowała, że należy 
bez zastrzeżenia wziąść udział w radzie państwa i je­
szcze raz próbować przeprowadzić tam rezolucyę. 
Głownie do tego kroku skłoniło delegacyę przyrzecze­
nie, że cesarz w mowie tronowej wspomni o żądaniach 
Galicy:. Słowa dotrzymano. Cesarz oświadczył w 
swem przemówieniu iż „rząd spełni życzenia Galicyi 
w drodze konstytucyjnej wniesione, o ile one jedności 
i. potędze państwa nie szkodzą.“ Ibis, redibis non mo- 
rieris in bello. . Co znaczy owo zastrzeżenie co do je­
dności i potęgi państwa, wiemy doskonałe. Jest to 
gumielastyka, którą można we wszystkich rozciągać 
kierunkach. Co innego rozumieją przez ten frazes 
Polacy, co innego Niemcy, co innego Bach lub Scbmer- 
ling, co innego Belcredi lub Hobenwart a co innego 
znowu. Lasser. Naszem zdaniem zupełna odrębność 
Galicyi, odrębność jaką mają Węgry zupełnieby jedno­
ści i potędze Austryi nie szkodziła. Zdaniem p. Lassera 
niezawodnie osobnv najwyższy trybunał w Galicyi, nie 
mówiąc już o rządzie krajowym sejmowi odpowiedzial­
nym, byłby zamachem na jedność i potęgę Austryi. 
Małe więc bardzo są nadzieje, by żądaniom Galicyi 
stało się zadość i już bardzo pomyślnym należałoby 
nazwać rezultat teraźniejszej kampanii reichsratowej, 
gdyby ów znany Hohenwartowski projekt ugodowy 
został zrealizowany. Cokolwiek bądź, na teraźniejszej 
przednoworocznej sesyi sprawa Galicyi ledwie by mogła 
być poruszoną, jeżeliby delegacya jak zamierzano, wnio­
sła rezolucyę. Cesarz w mowie tronowej wezwał ją 
do tego, powiedział bowiem „życzenia Galicyi w ło­
nie reprezentacyi państwowej stawiane, bę­
dą spełnione, o ile i t. d.“ Być więc może, że rezo- 
łucya wniesioną zostanie, ale dopiero w styczniu po 
feryach będzie prawdopodobnie przekazaną komisyi, z 
której daj Boże, aby z lepszym niż w latach dawniej­
szych, mogła wypłynąć skutkiem.

Kongres antiministeryalny, czyli jak go Gaz. nar. 
nazywała „federalistyczny“ nie przyszedł do skutku, 
choć nie brak jeszcze i dzisiaj na usiłowaniach złą­
czenia wszystkich przeciwników ministerstwa w je­
den obóz.. Przed rozpoczęciem posiedzeń rady państwa, 
a mianowicie przed uchwaleniem projektu trzy-mie- 
siecznego poboru podatków, mógł taki kongres trzymać 
ministerstwo w szachu, teraz skoro Polacy już zasiedli 
w izbie, skoro zawotowali podatki, są oni na łasce mi­
nisterstwa.

U nas we Lwowie nic nie dzieje się nowego. Wy­
poczywamy po trudach świątecznych. Nasza Rada 
miejska pracuje ciągle gorliwie nad budżetem i wczo­
raj dopiero ukończyła obrady nad głównemi budżetu 
działami, dziś ma zdecydować się kwestya pokrycia 
niedoboru, który prawie do 300,000 dochodzić będzie.

kowal tylko dawno znaną szkole włoskiój teoryę“.......
„.Nauka że sfera niebieska nieruchomą jest, a zie­

mia się porusza „quod coelum stet te*rra autem 
move a tur“, była już przez Celiusza Calcagniego ogło­
szoną tego samego roku, w którym umarł Kopernik 
to jest 24 Maja 1545 a nie 1543 jak powszechnie dotąd 
utrzymywano“.........

Celniejsze tylko niedorzeczności ogłoszone przez 
p. Cantu o Koperniku naszym, w dosłownym przyto­
czywszy tłumaczeniu, damy im w kilku słowach sta­
nowczą odprawę, w innem bowiem miejscu, obszernie 
i źródłowo spisaliśmy fakta i najdrobniejsze szczegóły 
dotyczące astronoma naszego, które da li Pan Bóg 
życie i zdrowie, nie schowamy do teki ani też pod korzec.

Dożyliśmy dzisiaj na hańbę XIX wieku, takich 
smutnych objawów rozumu, u których historya schodzi 
do mytologii .— poezya zajmuje stanowisko prozy, 
a fałsz górę bierze nad prawdą — dożyliśmy czasów, 
w których z bólem ciężkim patrzeć musimy na znie­
wagę dziejów, dla tego, że są tacy, którzy przygaszaja 
święte ogniska, czci prawdy poświęcone, a dymią ka­
dzidła sile, przemocy, i niesprawiedliwości.

Faktów nie cytujemy, bo one za bardzo rania 
uczucie nasze, bo one są znane bardzo dobrze, do­
damy tylko: że tworzyć w historyi takie baśnie i fałsze, 
jest to dowodzić płochości umysłu, ale używać tych 
dwóch niesprawiedliwości, na wywyższenie jednego 
narodu a poniżenie drugich, jest zuchwałem przenie- 
wierzeniem się w służbie prawdy', jest zamachem na 
rozum! Tacy historycy nie są kapłanami historyi, ale
stróżami kradnącymi powierzoną sobie własność. __
Przed sądem potomności ¿i krytyki nic ich nie wymówi, 
bo prawda, górę kiedyś weźmie, a fałsz sam roztrąci 
się w głębi nikczemności i zapomnienia.

Na. wczorajszem posiedzeniu poruszona została pono­
wnie kwestya żydowska, która dzięki Bogu lat kilka 
snem sprawiedliwych spoczywała. Z okazyi rozpraw 
nad wydatkami na cele dobroczynne, powstali pp. Ko- 
lischer i Zuker z uzasadnionemi zarzutami, że komis- 
sya trudniąca się rozdawnictwem wsparć dla ubogich 
przeznaczonych, wyklucza od udziału ubogich żydow­
skich , którzy przecież wobec ustaw państwowych i sta­
tutu miejskiego równe z ubogimfcbrześciańskimi maja 
prawo do wsparcia ze strony gminy. Dyskusya ztad 
powstała miała, ten skutek, że nateraz poleciła Rada 
swej komisyi nie robić żadnćj różnicy między ubogimi 
z tego lub owego wyznania, ale zarazem postawiony 
został ze strony Dobrzańskiego wniosek wydelegowa­
nia komisyi, któraby zbadała wzajemny stosunek lu­
dności żydowskiej do chrześciariskiej ze względu na 
majątek gminy, a głownie w celu przeprowadzenia 
zupełnego zlania gmin obu w jedną.

. O sprawie tej, która przed kilku laty tak za­
cięte walki w łonie naszej reprezentacyi miejskiej wy­
woływała i dotąd załatwioną nie jest, napiszę innym 
razem, tutaj tylko, nadmienię, że uchwale Rady, iż do 
wsparć z. funduszów gminy mają równe prawo ubo- 
leży ŹydZ1 Jak * ubodz^ chrześcianie, przyklasnąć na-

• < .^Gwiąc już o . ubostfie u nas panującem, pod­
nieść muszę, że niestety jest ono u nas, a mianowi­
cie w tej porze roku, okropnem. Nędza między klas- 
są ubogą jest nie do opisania i nie 6,000 przez Radę 
wjznaczone, ale 60,000 guldenów ledwie częściowo 
mogłoby nędzy tej zapobiedz. Wczoraj oddał się 
w ręce pohcyi niejaki Hilke, dyurnisty bez miejsca, 
oskarzajac się, iż dopuścił się zbrodni obraza maje­
statu. Uwięziono go. Pokazało się wnet, że oskarżył 
się jedynie dla tego, aby mieć gdzie się schronić 
przed zimnem i uratować od śmierci głodowej. A iluż 
ludzi dopuszcza, się rzeczywistych zbrodni, byle się do­
stać do więzienia i tym sposobem podtrzymać nedzne 
życie? Pod względem ubóstwa,, żebractwa, bardzo 
wiele jest u nas do zrobienia.

Warszawa, 29 grudnia.
(Jeszcze o tańcach. Ruch ekonomiczny. Gościna Zyblikiewicza.)

Na. poi zadku dziennym u nas teraz kwestya za- 
chowtinia.się.podczas zbliżającego się karnawału. W ze­
szłym już liście dotykaliśmy pokrótce tego przedmiotu, 
że jednak najbardziaj on zajmuje w tej chwili uwagę 
ogolną., nie wachamy się doń powrócić. O żałobie 
w. stroju mowy u nas być nie może, oddawna już bo­
wiem policya przygotowała się do najsurowszego jej 
prześladowania, byłoby więc nierozsądkiem składać 
bezpotrzebne ofiary w sprawie tak małego, pod wzglę­
dem wpływu na. losy kraju, znaczenia. Cała tedy kwe­
stya, ogranicza się do. tańców, wstrzymanie się bowiem 
od nich, jako akt całkiem biernej natury, nie może pod­
legać takiemu jak żałoba naciskowi rządu. Jednak i 
w tej mierze przedsięwziął rząd już pewne kroki za­
pobiegające, w skutek czego resursy zmuszone były

Ale przejdźmy do szczegółów zamieszczonych w
pracy p. Cantu. . Jedne są takie, że ubliżałbym Sza­
nownym Czytelnikom Dziennika, gdybym płochość ich 
dowodząc, prostował takowe, i opisywał obszernie ja- 
kiemi są w istocie — bo komuż one nie są znane? 
a. więc krotko tylko o nich nadmienię — drugie zaś 
tćj są natury, że wymagają dłuższego* nieco wywodu 
ale i tu ograniczymy się na treściwem tylko sprosto­
waniu takowych.

„Dnia 19 Lutego,“ piszę p. Cantu „Skandynawi 
obchodzą stulecie Kopernika. II 19 Febraio gli 
Scandinavi celebrano ił centenario di Co- 
pernico. Z elementarnych początków geografii wie­
my to wszyscy dokładnie, że półwysep Skandynawski 
—- to Szwecya i. Norwegia; — p. Cantu niecbcac po- 
wiedzieć wyraźnie ze Niemcy — Polacy — albo wre- 

. i . c pbchodza, raczej obchodzić będą, tylko 
nie stulecie, ale czwarte stulecie urodzin Kopernika, 
pozwolił sobie ciężkiego lapsus calami i ziemię na 
której przyszedł na świat, na której żył i umarł Ko­
pernik, zamiast Sarmacyą może, jak to w jednym li­
ście napisał Melanchton — Skandynawią przezwał.

Dalej pisze, że mnie to wielce upowszechnione 
„mało się wie o niem.“ — Zaręczyć możemy co do 
tego punktu p. Cantu, że mało się znajdzie imion wiel­
kich ludzi, o których tyle pisano, może nie szczegółów 
żywota, ale szczegółów odnoszących się do dzieł, do 
iracy, do nauki, ile.o Koperniku. Dwadzieścia z góra 
nografii większych i mniejszych — napisali sami Po- 
acy o ziomku, swoim; — w językach obcych mamy 

do pięćdziesięciu druków i wypisów bądź liczno wyda­
nych bądź w obszernych naukowych zamieszczonych 
encyklopedyach — z ziomków swoich p. Cantu zna­
lazłby najmniej dziesięciu autorów, którzy pisali krótki
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zapowiedzieć publicznie szereg balów. Tylko przeto 
domy prywatne, żadnemi nie krępowane względami, 
mogą rozporządzać zachowaniem się swojem w doty­
kanej tu kwestyi. Na prowincyi pozakładali moskale 
we wszystkich miastach i miasteczkach kluby, w któ­
rych odbywać się będą bale, a zapraszani na nie przez 
naczelników powiatowych i straż ziemską obywatele 
i urzędnicy, bez narażenia się na prześladowanie, od­
mawiać udziału nie będą mogli. Przytem wszystkiem 
obowiązek sprawozdawcy nie pozwala mi zamilczeć, 
iż myśl święcenia pamiątki rozbioru w ogóle wiele 
znajduje u nas miru. Szczególniej kobiety, dla których 
choć zabawa nie jest obojętną, bardzo są rade pro­
jektowi poświęcenia tej pory szału rozpamietywanióm 
o utraconej swobodzie narodowej. A kobiety są w tćj 
kwestyi czynnikiem najbardziej wpływ’owym... Tak 
więc z tych wszystkich powodów na pewno można 
liczyć, że królestwo przyjmie żywszy udział w obchodzie 
stuletniej rocznicy pierwszego rozbioru. Można prawie 
stanowczo powiedzieć, iż bawić się u nas nie będą.

Ruch na polu ekonomicznem, o którym niejedno­
krotnie wam pisałem, nie przestaje się ożywiać. Obe­
cnie znów powstało nowe stowarzyszenie kredytu wza­
jemnego dla gubernii warszawskiej i siedleckiej; cztery 
podobne stowarzyszenia (banki rolnicze) pow iatowe zo­
stały przedstawione rządowi do zatwierdzenia; podob­
nież podano do zatwierdzenia ustawę towarzystwa ma­
jącego na celu wywóz produktów i wyrobów królestwa ; 
przygotowuje się projekt utworzenia instytucji dla po­
pierania przemysłu i handlu; nakoniec od nowego roku 
wychodzić zacznie nowe pismo poświęcone przemysłowi 
i rzemiosłom p. t. „Gazeta przemysłowa“. Głównemi 
osobistościami, które na polu rozwoju dobrobytu taki 
u nas ruch budzą, są: książę Tad. Lubomirski, Siat­
kowski, Nagórny, Makowiecki... Za te szlachetne i 
bezinteresowne usiłow ania kraj szczerze im jest wdzię­
czny. — Nie dawno gościł tu u nas Zyblikie wic z. 
Policya bardzo była zaniepokojona jego przybyciem i 
śledziła każdy krok szanownego gościa.

Delegacya więc galicyjska, mając mandat od le­
galnej reprezentacyi kraju przeprowadzenia znanych 
postulatów autonomicznych w radzie państwa, posta­
wiona przed kwestyą: czy teraz stosow na ćlnyila do 
wprow-adzenia na arenę parlamentarną tej sprawy dla 
nas żywotnej i mając przed oczyma dowód, a co naj­
mniej wskazówkę, że monarcha życzy sobie zaspokoje­
nia ¡»trzeb autonomicznych (mimochodem mówiąc, jest 
to pierwszy objaw takiej wagi i w tej wysoko- 
ści, oceniający sprawiedliwie nasze właściwości i po­
trzeby) doszła do przekonania i konkluzji, że teraz 
jest najstosowniejsza pora w ystąpienia z wnioskiem for­
mułującym życzenia kraju, opartym na podstawie le­
galno konstytucyjnej i ktoremi, ile zmiarkować można, 
— raczćj Ha ochronę) jak ńa‘ szkopuły u góry liczyć 
może.

Znając jednak stosunki tutejsze, rozmaite wpływy 
usposobienie najmniej problematyczne teraźniejszego ini- 
nisteryum i większości niemieckiej reichsratu, trzeba 
óyć przygotowanym i na ewentualność, że może i tym 
razem jeszcze rezultatu dodatniego nie będzie. Za­
leży to od wielu, bardzo wielu nieprzewidzianych oko­
liczności. W każdym razie krok ten delegacyi gali­
cyjskiej był postawiony z rozwagą i w sumiennem po­
czuciu powinności; i chociaż nasze „nieszczęśliwe sto­
sunki nie pozwalają nam aforyzmu kładzionego w usta 
admirała angielskiego: „Niech każden spełnia swój o- 
bowiązek, a reszta się znajdzie“, czy ćbs podobnego, 
brać inaczej, jak cum grano salis: jednak można wjy 
powiedzieć już dziś prawdę, że sprawa żywotnia krau- 
jest w dobrych i uczciwych rękach.

A czyż to w dzisiejszym rozstroju etycznym ¡ mo­
ralnym mało?

NIEMCY.

jaki istnieje pomiędzy Węgrami a Kroacyą. Na konfe- 
rencyi zaś, jaka się w sobotę odbyła u hr. Stefana Er- 
dódy a w której brali udział unioniści ban Bedekowicz, 
szef sekcyi Suhaj, radzcy dworu Bakanowicz i Bogo- 
wicz, hr. Władysław Pejaksewicz, szambelan Juliusz 
Jelacic, właściciel gruntu Miksicz, nudżupan Kussewicz 
i iadzca sądu krajowego Krziwoi, oświadczono się za 
zerwaniem układów z stronnictwem narodowem, zą na- 
tychmiastowem rozwiązaniem sejmu krajowego i za su- 
rowem przeciw opozycyi wystąpieniem. Mimo to jest 
podobno jednak nadzieja, że na zapowiedzianych wspól­
nych konferencyach różnice te w zapatrywaniach się 
zatrą i że ministerstwo węgierskie przy utrzymaniu 
związku państwowego Kroacyi z Węgrami nada pierw­
szej szerszą autonomią i większe swobody, jakich się 
stronnictwo narodowe domaga.

Do Presse donoszą z Erlangeń, że dnia 30 zm. 
umarł w tamtejszym powiatowym zakładzie obłąka­
nych skazany za otrucie swej małżonki Matyldy z Ruef- 
fów na dwudziestoletnie więzienie w domu karnym, 
znany i głośny swego czasu hr. Gustaw Chorińsky. 
Wspólniczka natomiast jego w tej zbrodni, skazana 
na 18 letnie więzienie, które odsiaduje w Neudorf, 
panna Julia Ebergenyi najlepszem cieszy się zdro­
wiem. Spodziewa się ona podobno, że nie za długo 
zostanie ułaskawioną, wielkie przynajmniej w tym 
celu robi wysilenia, pisząc nie rzadko do najrozmai­
tszych adwokatów listy, w których prosi, aby jej zre­
dagowano prośbę o ułaskawienie i na rozmaitych 
punktach starano się o takowe. Dotąd wszakże był 
każdy podobny krok daremnym a p. Julia Ebergenyi 
jest obecnie o jednę nadzieję uboższą, iż się kiedy­
kolwiek jeszcze spotka z swym Gustawem.
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WiedPll, 31 grudnia.
(Sprawa galieyjskićj rezolueyi sejmowej.)

w Chociaż rada państwa, przy schyłku roku o- 
twarta, tylko dni kilka mogła obradować, jednak sessya 
tak krótka roku 1871 zaznaczoną została ważnym epi­
zodem. Delegacya z sejmu galicyjskiego do rady pań­
stwa wysłana, postanowiła w myśl uchwały powziętej 
w kole delegacjjnćm, rezołucyą znaną wmieść do izby 
poselskiej czyli niższej reichsratu, Wnipsek odpowie­
dni postawiony został przez dr. Zyblikiewicza na po­
siedzeniu 29 b. m. i wypowiada żądanie zbiorowe de- 
legacyi galicyjskiej, żeby punkta, z których się składa 
osnowa rezolueyi umieszczone zostały w ustawie zasadni­
czej przy zmianie tejże. — Pod względem formalnym 
zaś , żeby wybrano w Celu rozpoznania i zdania sprawy 
z pomienionego wniosku wydział z łona reprezentacyi 
państwowej, który ma się składać z 24 członków izby 
poselskiej rady państwa. — Marszałek Hopfen odpo­
wiedział, że podług regulaminu z wnioskiem Zybli­
kiewicza postąpi, — co znaczy, że go wkrótce po­
stawi na porządek dzienny. — Nie ma wątpliwości, 
że uchwalonym zostanie wybór komisyi ad hoc, i że 
kwęstya ta przyjdzie pod obrały parlamentarne. Jaki 
będzie rezultat tego, przez delegacya gal. na drodze 
legalnej postawionego kroku, oczekać dziś już byłoby 
przedwcżesnćm. W kole połitycznem del. gal. wzięto 
się energicznie, nie traćąc ani chwili czasu, do roz­
bierania kwestyi, i czyli jest stósownem teraz to jest 
podczas sessyi parlamentarnej która nie mogła trwać 
dłużej, jak 3—4 dni wnosić rezołucyą do izby?

Niektóre zdania szły w jednakowym wprawdzie 
kierunku, t. j. domagania się samorządu w granicach 
rezolueyi; ale rozchodziły się co do drogi, którą obec­
nie iść wypada; tym posłom wydawało się, że pra­
ktyczniej byłoby nalegać na rząd, by on wniósł sw’ój 
projekt Własny, który dotyczy samorządnego ustroju 
Galieyi; bo wtedy wiedziećb.y można było, jakie za­
jąć stanowisko? — Przeważną jednak większością gło­
sów uchwalono, wnieść rezołucyą sejmu gal. z d. 24. 
września 1868 w całości, i to zaraz nazajutrz po wy­
powiedzeniu mowy tronowej.

Mowa tronowa choć ułożona przez czasowych do- 
radzców korony uważaną bywa w monarchiach za 
objaw woli najwyższej szczególnie w punktach 
tych, gdzie monarcha wskazuje na główny przedmiot 
objawiając życzenie, by się nim zajęto.

Cesarz na dniu 28 b. m. w obec zebranych w Bur- 
g u całej reprezentacyi państwowej to jest obu izb rady 
państwa, wypowiedział co do uwzględnienia właściwo­
ści i potrzeb: Galieyi te słowa:

„Właściwości i stosunki odrębne Królestwa Gali- 
cyi wymagają osobnego uwzględnienia w ustawo­
dawstwie i administracyi. O ile życzenia (Wiin- 
sche) te dadzą się ¡»mieścić w granicach jedności i 
siły państwowej, i sformułowane zostaną w łonie re- 
pręzentacyi państwowej, o tyle rząd mój się przyczyni 
do urzeczywistnienia żądań.... by sprawa stanowczo 
zakończoną została.“

Berlin. 2 stycznia. Przed niedawnym czasem 
podnosiły dzienniki niemieckie z pewnem zadowoleniem, 
że usposobienie mieszkańców Szlezwigu i Holsztynu na 
korzyść zmieniło się Niemców, że ludność tych prowin­
cyi prędzej się oswoiła z położeniem swojem, niźli się 
tego przed rokiem 1866 spodziewać było można. Wno­
siły dzienniki to ztąd, że, kiedy, wedle ich opinii, na 
odwagę zdobyć się trzeba było, ażeby należeć do stron­
nictwa narodowo-liberalnego, obecnie większa część po­
słów tych prowincyi, z wyjątkiem p. Ahlemana i Kry­
gera, częścią do narodowo-liberalnego, częścią do tak 
zwanego wolno-konserwatywnego wstąpiła stronnictwa. 
Pomyślniejszych jeszcze na rzecz Niemiec spodziewa 
się opinia rezultatów po wypadkach w roku 1870 i 
1871, które uczucie łączności z Prusami więcej jeszcze 
spotęgują. Tak rozumowała i rozumuje prasa niemie­
cka, ciesząc się naturalnie z postępów germanizmu. - 
Tymczasem inne jakkolwiek słabe odzywają się głosy, 
które mniej optymistycznie zapatrują się na stosunki 
Szlezwigu i Holsztynu. Według nich wybory do sejmu 
pruskiego z wielką odbyły się obojętnością i dlatego 
wzmocniła się partya narodowo-liberalna. Zresztą sto­
sunki w tych prowincyach tak są nie ustalone, we wszyst­
kich kierunkach taki panuje chaos, że z przypadko­
wych wyborów wnosić nic nie można o usposobieniu 
ludności, którą niesłusznie wychwalają dla jej niby 
sympatyi do rządów pruskich.

Jedyną wiadomością, jaką dzisiejsze przynoszą nam 
dzienniki, jest wiadomość o zwolnieniu ministra woj­
ny hr. Roona z urzędu ministra marynarki. Następcą 
zasłużonego tego męża zamianowany został jen. Stosch, 
a nowe ministerstwo stać będzie jak zapewniają pod 
bezpośrednim zarządem ks. Bismarcka.

Władze saskie, jak donoszą z Drezna, czujne za­
czynają mieć oko na socyalistów i ich organa. Oprócz 
procesu, jaki wytoczono już dawniej Liebknechtowi i 
Beblowi o czyny przygotowawcze do zbrodni stanu, 
kilka innych jeszeze procesów’ jest w biegu, jak n. p. 
przeciwko p. Otto Wolster, dawniejszemu wydawcy pi­
sma Bulletin International, przeciwko robotni­
kom Ufertowi i Moserowi etc. Dziennik socyalistów' 
Yolksstaat w’ ostry sposób krytykuje rozporządze­
nia rządu w tym względzie i wszystkich zwolenników 
zasad socyalnych, tak ze wsi, jak z miasta powołuje na 
zgromadzenia ludowe w celu przedsięwzięcia odpowied­
nich środków.

AUSTRYA I WĘGRY.
* ^Wiedeń, 1 stycznia. Podczas kiedj’ w stolicy 

monarchii ustało na dni kilka głośniejsze życie parla­
mentarne, o ile Rada państwa przerwała swe prace i 
tylko komisye przygotowują materyał dla nowych po­
siedzeń plenarnych, przekazany im już przez minister­
stwo, toczjdy się i toczą dalej z jednej strony układy i 
umowy pomiędzy prezesem węgierskiego ministerstwa 
hr. Lonyay a reprezentantami kroackiego stronnictwa 
narodowego, a z drugiej zapowiedziano podobne ukła­
dy z tymi reprezentantami a baw iącymi w Peszcie mę­
żami zaufania tak zwanego stronnictwa unionistów. 
Podczas umów tych podniósł hr. Lonyay przedewszyst- 
kiem konieczność podtrzymania związku państwowego,

Sprawa wyborów’ w Paryżu zaczyna przybierać 
wyraźniejsze zatysj’. Zjednoczenie dziennikarskie (bar­
wy monarchicznej) zaczyna spostrzegać swoją niemoc 
i niepodobieństwo znalezienia kandydata. Ogłoszenie 
umieszczone na czele wszystkich pism zjednoczonych 
uwiadamia, że Unia oczekuje, aby się zdecydować na 
rzecz pewnej kandydatury, proponowanej ze strony ko­
mitetów stojących na czele stronnictw porządku. Tym­
czasem Victor Hugo pozostał jedynym kandydatem 
stronnictwa radykalnego od czasu jak Marcin Nadaud 
zrzekł się swej kandydatury na rzecz znakomitego 
poety.

Niewiadomo tylko jeszcze, co poczną republikanie 
umiarkowbni i kandydat przez nich postawiony, p. 
Vautrain, przewodniczący rady gminnej paryskiej, 
który dotąd jeszcze nie dał stanowczej odpowiedzi.

Akademia francuzka przystąpiła 30 grudnia do 
wyboru czterech członków’ tego instytutu na opróżnio­
ne w nim krzesła. Miał ten akt tym razem większe, 
niż zwykle znaczenie, ponieważ przynajmniej jeden 
z wyborców przedstawia charakter przeważnie polity­
czny. Ks. Aumale został wybrany na jedno z waku­
jących krzeseł akademickich wszystkiemi bez jednego 
głosami obecnych 29 akademików-. Trzema innymi 
wybranymi są pp. Camille Rousset, de Łomenie i Li- 
trć. Z powodu tego ostatniego wyboru biskup orle­
ański kazał się wykreślić z liczby członków Aka­
demii.

Ks. Bismarck położywszy swą nobj z 7. grudnia 
koniec nieustającym choć bezsilnym t rancuzów od- 
gróżkom i ciągłej ich wojnie na śpilki, zdaje się, że 
postanowił uspokoić obecnie ich wzruszone i ostatecznie 
upokorzone umysły inną publikacyą swoją. K o r e- 
s p o n d e n c y a p r o w i n c y o n a 1 n a, znany orgaji kan- 
celaryi niemieckiej, ogłasza w swym przeglądzie rocz­
nym zapatrywania ten cel, jak się zdaje, mające na 
oku i „Ludy europejskie“, powiada taż Koresponden- 
c’ya, przejęte są największem zaufaniem, że wymiana 
widoków zgodnych, jaka miała miejsce niedawno temu, 
¡»między rządami niemeckiemi i wielkiemi cesarstwa­
mi sąsiedniemi, była wywołana przez ich wzajemne 
dążności polityczne i przedstawia rzeczywistą gwaran­
cją utrzymania trwałego pokoju. Jeżeli Francją zdaje 
się robić jeszcze wyjątek w tym względzie, to nie mniej 
jest jednak rzeczą pewną, że w tym kraju także, po­
mimo usposobienia nierozważnego i rozdrażnionego, 
jakie tam chwilowo panuje, przyjdą wreście do uzna­
nia siły zimnej konieczności i do poczucia potrzeby 
pokoju. Obecnie rząd francuzki robi szczerze wszelkie 
wysilenia, aby dać poznać opinii publicznej konieczność 
lojalnego dopełnienia warunków’ pokoju. Gzem więcej 
to mu się uda, tern bardziej dobroczynny i uspokaja­
jący wpływ czasu złagodzi przykre wrażenie obecne. 
\V każdym razie usposobienie ogólne całej Europy, 
niemniej jak sytuacja polityczna i wojskowa, przedsta­
wiają silniejsze niż kiedykolwiek gwaraneye pokoju“, 
dopóki je, możnabj’ dodać, Prusy za takie uważać 
zechcą.

Sprawozdanie komisyi o propozycji Duchatel’a
względem powrotu rządu i zgromadzenia narodowe­
go do Paryża, będzie złożone u laski marszałkowskiej 
dopiero 8 t. m. t. j. w- dzień po wyborach paryskich, 
które nadadzą siły p. Thiersowi w stanowisku, jakie
w tej sprawie zająć ma zamiar.

Pewien członek centrum lewego czynił niedawno

temu przedstawienia jednemu z 19, którzy głosowa 
w komisyi za pozostaniem w Wersalu; starał on 
przekonać go, że Paryż jest zupełnie spokojnym i 
stronnictwo porządku jest bardzo liczne i mocno zde 
cydowane Wszelki ruch przytłumić. Nie udało mu sij 
przekonać przeefe Inika.

„Otóż to właśnie ludzie porządku są przedmiote. 
naszych obaw, ten mu odpowiedział, nie dla tego, ażt 
by byli zdolni, złe broić, lecz ponieważ są bezsiln 
zapobiedz takowemu. Czyż niepochowali się, czyż ni 
znikli wszyscy, jakby za uderzeniem laski czarodziej 
skiej, w dni marcowe, ażebj- zostawić wolne pole Be 
wieczykom, którzy nie napotykając żadnego oporu, 
wszystkiego za upoważnionych się uważali. Gdyt 
18 marca ludzie porządni tworzący przeważną większo, 
nie byli okazali tyle słabości i miękkości, nie bylit 
komunaliści w stanie wykonać swych złowrogich zi 
miarów“. Wywody te nie są całkiem bez podstaw 
miejmy przecież nadzieję, że nie przeważą.

List, w którym p. Remusat oświadcza, że nie przy 
muje kandydatury przez departament północny mu ofi 
rowany, narobił nieco hałasu w świecie polityczny 
„Postanowiłem nie wstępować jako deputowany 
Zgromadzenia narodowego i nic takiego nie zaszło 
dziesięciu miesięcy, dla czegobym miał żałować tego 
stanowienia. Więc trwam w niem.“ To wyrażenie, 
dące potępieniem obecnego Zgromadzenia, napis 
przez jednego z najznakomitszych i najumiarkowańszy 
mężów stanu, dotknęło żywo wszystkich tych, którj 
od kilku miesięcy mniej się zajmowali reorganizacj 
kraju, jak zadowoleniem swych osobistych ambic 
Zacny minister spraw zewnętrznych, nim opuścił s 
ustronie, boleśnie był dotknięty widokiem, jaki prze 
stawiali reprezentanci Francyi i nie bez trudności prz 
jął stanowisko przez p. Thiersa mu ofiarowane 
Czasu, jak je zajmuje, nie zmienny się jego zapatr 
wania. Jednakże ministrowie się dziwili, że p. Rem 
sat nie udzielił swego listu, przed jego publikacj 
radzie ministrów i że nie uprzedził żadnego człon, 
rządu o swych zamiarach. Potępić Zgromadzenie, 
którego się jest zależnym, to rzecz delikatna. P. R 
musat nie jest człowiekiem, któryby sobie z tego 
umiał zdać sprawy, ale jego list nie był do ogłoszei 
przeznaczony a nota umieszczona w Journal d 
Debats wyraża ubolewanie ministra, że adresat list( 
o którym mowa, poszedł dalej, niż autor sobie te 
życzył. r 7;.;...ń
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Ile razj’ w piśmie naszćm wspóininamy o Ipoi
złoszpanii, to chyba dla tego, ażeby donieść, że ministerst 

podało się do dymisyi i że król Amadeusz nowel lioi 
jakiemu mężowi stanu polecił utworzenie gabine 
Jakkolwńek w tern położeniu nie znajdujemy się ołzm 
cnie, to mimo to podnieść jednakowoż musimy, że n opi 
chodzą się już po dziennikach pogłoski, jakoby n 
nisterstwo Sagasty wkrótce ustąpić miało innemu, 
w teraźniejszym składzie utrzymać się nie będ 
w stanie, bo rozpowszechnioną jest pogłoska, że zr, 
ane już na 20 stycznia Kortezy na dłuższj’ ci
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znowu zostały odroczone. Od czasu wstąpienia na ti pr:
Burbonów- króla Amadeusza nie minął rok jeszc do
a ministerstw o Sagasty jest piatem z rzędu, które p 
buje zadowolić kraj i utrzymać się przj- sterze. 1) 
wnem w historyi nowoczesnej zjawiskiem jest kraj t 
którj’ oddany samemu sobie, nie zagrożonj- na 
wnątrz, ustalić stosunków nie może, ale oddany 
pastwm rozmaitych stronnictw, wyzyskiwanj’ już 
w dynastycznych, już to w- partyjnych celach, z dni 
każdym traci na znaczeniu i słabszym się staje. I 
raźniejsze ministerstwo, jak sądzą powszechnie, 
przyczyni się wcale do utrwalenia stosunków mi 
nadziei, jakie do niego przywięzywano. Składa się ( 
z trzech ministrów prezydentów’, to jest, dwóch 
wniejszych, kontreadmirała Malcampo i brygadiera ' 
pete i nowego pana Sagasty. Ani Malcampo jako
nister marynarki, ani Topete jako minister Koloi
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nie wahali się wejść do ministerstwa p. Sagasty, kti 
oprócz prezesostwa w radzie ministrów zawiad 
jeszcze sprawami wewnętrznemi. Na jednej z ostatn 
sesyi Kortezów oświadczył jeszcze Nlalcampo, że ho: 
polityczny nie pozwala wystąpić przed izbami; w ki 
godzin jednakow-oż porówno z trzema kolegami inm 
nabrał przekonania. Topete wtedy dopiero połać 
się z Sagastą, skoro ten przyrzeczenie dał mu na 
śmie, że podług zasad zachowawczych rządzić będ: 
co mu zapewniło pomoc unii liberalnej. Rządy sw
inaugurował Sagasta ściganiem przed sądami pis 
„Igualdad“, które zastanawiając się nad obecnym sk 
dem ministerstwa, wyrażało po części opinią krt 
utrzymując, że oszaleć musieli doradzcy królews 
proponując mu obecnych ministrów. Zdaniem pon 
nionego pisma, jednego z najniepopularniejszych r 
żów w- całej Hiszpanii wybierać prezesem ministri 
który wszystkie oburzył stronnictwa, żadnej jasnej
postawił zasady, jest największą niedorzecznością, p
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4)wokacyą kraju i obrazą parlamentu. —■ Takiego skh p

ministerstwa jak obecny, nie było jeszcze w- Tliszpa 
Wątpliwości podlegać też nie może, że dni jego r 
dów są policzone, bo ono żadnego programu nie
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żywot Kopernika. — A cóż dopiero powiemy »— o tym 
licznym szergu dzieł wydawanych z powodu zaciętej 
walki książkowej, która się toczyła dwa wieki z okła­
dem od czasu w którym Galileusz, znowu ziomek p. 
Cantu, niefortunnie ogłaszając system Kopernika, po- 
padł w niełaskę u Stolicy Apostolskiej. Oto przed 
sobą mamy siedmdziesiąt blisko tytułów dzieł pro 
i contra name Kopernika, które tak znamienitemu hi­
storykowi jak p. Cantu nieznane być nie powinny. 
Wreszcie gdzie? w jakim jest języku? choć jedno 
dzieło od połowy XVI więku wydane, a które Astro­
nomią się zowie, w któióinby nie było przychylnej 
lub nieprzychylnej wzmianki o Koperniku? I to 
wszystko nazywa się u pana Centu, że mało wiemy 
o Koperniku!

Naucza dalej p. Cantu publiczność włoską a ztąd 
Europę całą, że mówią powszechnie jako Kopernik 
był protestantem i nie prostuje tego fałszu. Tu chyba 
żartuje sobie ze wszystkich ludzi. — Polskie biografie 
znamy wszystkie, obcych bardzo wiele i co do religii 
Kopernika nigdzie me natrafiliśmy na najmniejszą 
wzmiankę, że był protestantem, owszem znajdowaliśmy 
zawsze, że był katolikiem, że był kanonikiem katedry 
warmińskiej, która była i jest dotąd katolicką. Jeden 
nie do darowania będący napisawszy fałsz, brnie p. Cantu 
w drugi i pisze, że był protegowany przez swoich współ­
wyznawców. — Jakto? więc wuj, opiekun i protektor 
jego Łukasz Watzelrod — ten świecznik prawdziwy 
katedry warmińskiej — więc papież Paweł III, który 
pozwolił Kopernikowi dedykować sobie dzieło jego 
O obrotach ciał niebieskich — więc kardyna 
Schonberg, który nie prosi już ale błaga Kopernika, 
ażeby mu dał w iadomość o pomysłach swoich —• więc

Zygmunt, król polski, który Kopernika stawia między 
kandydatów’ na biskupstwo Warmińskie, więc Gize> 
biskup chełmiński — Dantyszek biskup warmiński — 
protestantami byli i protegowali mniemanego współwy­
znawcę swego? -— A — na to, to już słów brakuje 
do odpowiedzi!

Owe listy Kopernika i matki jego, na które p. 
Cantu taki nacisk kładzie, że były pisane po niemiecku 
a ztąd dowodzi, że Kopernik był Niemcem, wymagają 
małego objaśnienia. — A najprzód — o listach matki 
Kopernika nic zgoła nie wiemy i absolutnie oświad- 
ęzamy, że nie istnieją takowe. A jedyne jedno za­
żalenie urzędoive, które do stanów pruskich miała po­
dać matka Astronoma r. 1512 na burmistrza toruń­
skiego, tego tylko dowodzi, że urzędowy’ język biurowy’ 
stanów pruskich i sądów był niemiecki. Gdyby ar­
gument ten miał służyć za dowód narodowości nie- 
fnieckiej Kopernika, to wszyscy Polacy żyjący pod 
rządem pruskim i austryackim, korespondujący z wła­
dzami po niemiecku, musieliby być Niemcami, wszyscy 
Polacy poddani Rossyi, piszący podania do władz mo­
skiewskich po rossyjsku, musieliby być Moskalami, 
a na to, sądzimy, i sam p. Cantu zgodzić się nie może. 
Co się listów Kopernika tyczy — z ośmnastu znanych 
nam 16 jest pisanych po łacinie, dwa po niemiecku. 
—i Okoliczności, towarzyszące tym dwom listom nie­
mieckim, były następujące: Albert książę pruski dnia 
6. kwietnia 1541 roku pisze list do Kopernika i do 
kapituły warmińskiej, prosząc, ażeby tyle stawny le­
karz, jakim był Kopernik, przybjd doń do Królewca, 
ciężko bowiem zachorował ulubiony dworzanin jego 
i rządzca Jerzy Kunheim. Książę pisał do Kopernika 
i do kapituły po niemiecku, to jest językiem swego 
dworu, co wówczas czyniło się jedynie dla tych, któ-

rym chciano dać dowód poufałości — których takim 
konfideneyonalnym względem chciano ująć sobie. 
Skromny kanonik warmiński, daleki od dumy zarówno 
jak uniżania się, ceniąc ze swej strony względy panu­
jącego', posuwa swą grzeczność w odpowiedziach aż 
do użycia języka jego i pisze dwa listy w języku nie­
mieckim, na których jednakże nie podpisuje się z nie­
miecka Niklas ale po łacinie Nicolaus Copernicus.

O owym greckim podpisie Koppernik jako o rzeczy 
błachej nadzwyczaj zamilczelibyśmy zupełnie, gdyby 
i tu me było przekręcenia faktd. — Rzecz jest taka: 
na słowniku grecko - łacińskim Jana Chręstomiusza 
podpisał się Kopernik po grecku Stxo).śt/u mu
Kur.sputnou książkę tę i podpis wykrył w Unśali w roku 
1853 professor dr. Prowe, zkąd tak rzeczony professor 
jak i doktor Hipler w dziełku Nicolaus Kopernikus 
und Martin Lufher wyprowadzili wniosek, że po­
nieważ w wyrazie i Kóitsnvautt stoi akcent na pierwszej 
zgłosce, a zatem nazwisko to nie w-ymawia) się ani 
z polskim ani z łacińskim akcentem lecz z niemieckim, 
co dowodzi, że Kopernik był Niemcem. Argument ten 
uroczyście teraz powtórzył pan Cantu; ażebj’ zaś fałsz 
jego lepiej się wydał, napisał wprost „Koppernik.“ 
Co do nas, do argumentów podobnych nie potrzebu­
jemy się uciekać; zaznaczamy tylko, że trzebaby wprzód 
dowieść, iż to sam Kopernik napisał, że sam Kopernik 
położył prawdziwj’ akcent i to wtedy, kiedj’ reguły 
o akcentach greckich znał już wybornie; a oświadczę, 
że tym panom, którzy to piszą, bjdoby zatrudno to 
Uczynić, bo jeżeli nazwisko dobrze akcentowane po 
hiemiecku, to dla czegóż imię akcentowane jest nie 
ha pierwszej ale na przedostatniej samogłosce? kiedj- 
i Nikolaus i Niklas w niemieckim jęzj’ku mają akcent 
ha pierwszej zgłosce? Zabawny ten argument nie-

miecki, a teraz i pana Cantu zupełnie wygląda na 
\co pewien wielce uczony lingwista niemiecki napisa 

i-1-1— pewnej książki (tytułu takowej W tej chokładce Sl
nie możemy odnaleźć) w królewskiej bibliotece ber
skiej: „Ze Kopernik był Niemcem, dowodzi samo 
zwisko, bo gdyby byl Polakiem, byłby się nazy 
nie Kopernik ale Kopernicki oder Koperniski.

„Ze o Koperniku mało wiemy, — pisze dalej 
Cantu | — faktem jest“ i na dowod przytacza cztei 
tylko autorów’, którzy pisali życie jego. Gdyby mię 
było po temu i czas właściwy, nie czterech ale 
czterech autorów i więcej moglibyśmy wymienić, a 
tylko nazwiska same, jak to czyni p. Cantu, ale tyl 
dzieł ich i treść tego, co pisali o Koperniku.

Jeżeli Anglicj' o swoim Tomaszu Moor, Si 
spirze, Miltonie; jeżeli Niemcy o swoim Szjderze i 
them; jeżeli Włosi o swoim Dancie zbierają wszy 
to, co nietylko ma rodzima ich literaturo, ale co i 
nawet] zawiera o tych ich gwiazdach na polu di 
i formują z tego obszerne dzieła, to i mjr z tego, 
naszym napisano Koperniku, foliały moglibyśmy uło

Dziś nie można marzyć naw:et o tem, więcej 
wet powiemy: im bliższy czas owego czwartego stuleti 
jubileuszu Kopernika, tem większa nas boleść pi 
muje, że tak późno zabraliśmy, się do pracy- wym, 
jącćj nie roku ale lat i kilku zasobów niemałych, ws 
udziału życzliwego, pomocy materyalnych. Ale j 
to będzie, miejmy nadzieję!

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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^owalklitycznego i obojętną mu jest, na jakiem opiera się 
°n. si^nńictwie, byle tylko rządziło. Na dowód ostatniego 
n i S ierdzenia posłużyć może ta okoliczność, że Sagasta 

•zed utworzeniem gabinetu Zorylli i jego stronnictwu 
krzesła ministeryalne ofiarował, ale bezskutecznie.
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Wersal, 1. Stycznia. Prezydent rzeczypospolitej 
Przyjmował dzisiaj gowinszowonia noworoczne przy 
itajszym rządzie uwierzytelnionego dyplomatycznego 
,ała. Nie było przy tćjże okoliczności żadnej prze- 

Jiowv. — Wzajemne powinszowania prezydyum ciała 
c" 21 ra woda w czego i Thiersa już wczoraj wymienionemi 
stawylv, poczem nastąpiły życzenia pojedynczych posłów 

szystkich odcieni politycznych.
Londyn, 2. stycznia. Południowy buletyn oznaj- 

ia: książę spał dobrze. — Pomyślne postępy powrotu 
zny®o zdrowia.
W ’ Rzym, 2. stycznia. Papież z lekkiej słabości, do 
z*° ’upełnego powrócił zdrowia. Dzisiaj minister spraw 
S° P ewnętrznych dawał obiad na cześć członków' między- 
ie; ” arodowego stowarzyszenia telegraficznego, — którzy 
Plsai ttro zwiedzą Neapol gdzie municypalność przygoto- 

l?sz,y< uje świetne przyjęcie.
ktorj Wiedeń , 2 stycznia. Telegram N. F r. P r. do- 
lzi!c. osi z Konstantynopola, że Sułtan przyjął jak naj- 
“ . erdeezniój dotychczasowego austro-węgierskiego posła

s\arona Prokesz-Osten w długiej pożegnalnej audyen-
Przevi, i przy tej sposobności wręczył mu order Osmanie 
i prz • brylantami.
’• Rzym, 1 stycznia. Na przyjęciu noworocznem mi-
Ta*Uistrów, wielkich dygnitarzów państwa jako też licz- 
, miych deputacyi wynurzył król nadzieję, że jedność 
*acLladz państwowych, pracujących mianowicie około 
. 11 irzeprowadzenia jedności narodowej, i nadal podtrzy- 
ae» 'nana zostanie.

• “ Londyn, 1 stycznia. Wedle ogłoszonego dziś w po-
S° 1 rpjnie buletynu spał książę Wales dobrze. Bóle i fe- 
iszei |ra zmniejszyła się.

. Madryt, 31 grudnia. Rozszerzane przez kilka 
lsl Izienników opozycyjnych wieści o rzekomem przesile- 

e ta ńu ministeryalnem nie mają żadnej podstawy, jak ze 
strony rządu zapewniają. — Rząd otrzymał z Kuby
zndowalniająCe wiadomości.

Waszyngton, 1 stycznia. Na miesiąc styczeń roz-
o i porządził podsekretarz skarbu p. Boutwmll sprzedaż 
erst' złota za 2 miliony dollarów a zakupno bonów za 2 mi- 
i wen bony dollarów.
bine Londyn, 1 stycznia. Jak z Sandringham donoszą, 
ę ot zmniejszyły się lokalne bóle księcia Wales. Królowa 
że ri opuści prawdopodobnie jutro Sandringham. 
v ii Londyn, 1 stycznia. Times oświadcza w ar­
ii, tykule, podającym pogląd na stosunki pojedyńczych 
będ krajów europejskich na końcu roku, że zwycięzkie 
t zv Niemcy jedynym są krajem, gdzie rząd z narodem idą 
y cl z sobą w parze, pćłni ufności. Podczas kiedy Francya 
la tl przez myśl swą o odw’ecie przyczynia się do ukonsoli- 
eszc iłowania Niemiec i stoi nad przepaścią anarchii, szukają 
re pi Niemcy bezpieczeństwa w lojalności i karności.

Londyn, 2 stycznia. Królowa wyjeżdża dzisiaj ze 
Sandringham. Times wyraża pochwałę ks. Bismar­
ckowi z pow odu ułożenia znanego dyplomatycznego a- 
ktu w niemieckim języku i dodaje, że i inne narody 
skorzystają z tego przykładu i w podobnych okolicz­
nościach własnym posługiwać się będą językiem.

Moskwa, 2 stycznia. Moskiewskie Wiedomo- 
s t i donoszą: M iele petersburgskich dzienników rozpo­
wszechnia różne wieści poczęści nieprawdziwe o prze­
biegu rozmowy ks. Fryderyka Karola z Katkowem, 
któren protestuje przeciw tym pogłoskom i oznajmia, 
że rozmowa miała li tylko prywatny charakter.

Wiedeń, 5 stycznia. Cesarz przyjmował marszał­
ka i wicemarszałka izby poselskiej. W odpowiedzi na 
ich przemowę wspomniał cesarz z uznaniem o szybko­
ści, z jaką projekta dotyczące dalszego tymczasowego 
pobierania podatków' załatwione zostały, wynurzywszy 
zarazem nadzieję, że przy harmonicznem współdzia­
łaniu większości w obu izbach rady państwa i rządu, 
prace obecnej sesyi uwieńczone będą pomyślnym, dla 
ojczyzny błogim skutkiem.

Peszt, 2 stycznia. Przewodniczący w klubie Dea- 
ka, przesłał z polecenia klubu hr. Andrassemu życze­
nia przy zmianie roku. Uchwałę tę powzięto bezpo­
średnio po złożeniu ze strony klubu życzeń Deakowi.
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Teatr polski w Poznaniu.
1) Wzór do Świętoszka, komedya Gutzkowla.. 2) Śluby panień­
skie, komedya Al. hr. Fredry. 3) Lekeya śpiewu Szobera. 
4) Niema dymu bez płomienia. 51 Nikt mnie nie zna Al. hr. 
Fredry. 6) Chłopi arystokraci Wł. Anczyca. 7} Wojna z ko­
bietą, komedya w 3 aktach przez Eugeniusza Scribe. 8| Otello 
murzyn wenecki, tragedya w 5 aktach Wilhelma Szekspira, 

benefis p. Konarskiego.

Na benefis p. Dobrzańskiego, w ostatnią przed­
świąteczną Środę, odegrano komedya Gutzkowa p. t. 
Wzór d o S w’ i ę t o s z k a. Z utworem tym spotkaliśmy 
się po raz pierwszy na naszej scenie. Głośne imię 
autora i benefis p. Dobrzańskiego były zachętą dla 
publiczności, która dość licznie zapełniła krzesła i loże. 
— Już sam tytuł komedyi przypomina, że Gutzkow 
na wzór Tartufa Molierowskiego ma na celu uwy­
datnić charakter, który, okrywając się płaszczem po­
bożności, zdolen jest do czynów niskich i że temu, co 
głośno potępia, w cichości z całym cynizmem zepsu­
tego człowieka czynami zaprzecza. W przedstawieniu 
tak pojętego charakteru, w wprowadzeniu na scenę 
Moliera, w odrysowaniu położenia i walk, jakie ten 
francuzki komedyopisarz prowadzić był zmuszony, wi­
dzimy cel apoteozowania jednego z największych w dra­
maturgii geniuszów, Moliera.

Cały ciężar śztuki, o której mówimy, spoczywa 
na dwóch chąrukterach: Lamoignon’a prokuratora, t. j. 
właściwego Świętoszka (pan Dobrzański) i Moliera 
(pan Wolański). Nie mniej jednak i role z drugiego 
planu jak Ludwika XIV (pan Kwieciński), Cbapelle, 
członka akademii (pan Konarski), Mathieu, obywatela 
miasta (pan Podwyszyński) są tego rodzaju, iż każda 
z nieb, mając barwę oddzielną, pomaga silnie do uwy­
datnienia powyższych charakterów i epoki, w której 
rzecz jest traktowaną. Intryga przeprowadzoną jest 
z wielką zręcznością, charaktery jasne, interes widza 
od początku do końca w równym się stopniu utrzymuje, 
słowem jest to dzieło, na którem znać piętno takiego 
mistrza, jakim jest Gutzkow.

Przedstawienie tej komedyi wiele trudności na­
stręcza i nie powiemy, żeby na naszej scenie tru­
dności te zwalczone szczęśliwie były. Pan Dobrzański 
w roli Świętoszka zanadto grube rysy typowi swemu

nadał i skutkiem tego nie przedstawił się nam jako 
rzeczywisty Świętoszek, pełen układności zewnę­
trznej a jadu w duszy. £ Pan Wolański jako Moliere 
niebył w swoim żywiole, bo to rola dramatyczna, po­
zbawiona liryzmu, wr którym artysta ten celuje. Nie 
możemy jednakjnie oddać mu słuszności, iż w takich 
nawet razach okazuje talent i rutynę nie małą. 
Mathieu, obywatela Paryża, przedstawił pan Podwy­
szyński żywo, chociaż za mało komizmu mu nadał. 
Cbapelle, członek akademii francuzkiej, miał dobrego 
tłumacza w p. Konarskim. Role podrzędniejsze jak 
Ludwika XIV (pan Kwieciński), „Lionne (pan Cezar),“ 
Armandy i Magdaleny (pp. J. Górecka i Wolańska) 
były starannie wykonane.

Kiedy mieszkańcy Poznania w^czasie świąt ubie­
głych wypoczywali po trudach, artyści nasi pracowali, 
by wieczory świąteczne uprzyjemnić tym, którzy 
w dniach uroczystych pragnęli^odwiedzić teatr. I za­
raz w niedzielę w' dzień właściwej wigilii wystąpili 
z przedstawieniem znanej i lubionej tu komedyi Ale­
ksandra lir. Fredry: Śluby panieńskie, na zakoń­
czenie zać dano Lekcyą śpiewu Szobera z muzyką 
M. Hertza. Niedawno na tern miejscu tak o powyż- 
szej komedyi jak i o operetce mówiliśmy. Uwalnia to 
nas dziś od powtarzania sądu naszego i chyba tylko 
dodamy, że z równą precyzyą i wdziękiem obie sztuki 
odegrane były.

‘ We w torek, w dzień drugi świąt w teatrze Hiłde- 
branda przy bardzo licznej publiczności odegrano trzy 
sztuczki: Nie ma dymu bez płomienia, Nikt 
mnie nie zna i Chłopi arystokraci. O pierw­
szej i o ostatniej mówiliśmy obszerniej i jak w ow- 
czas tak i dziś przyklaskujemy grze pana Ilenniga,

sie na przebraniu się męża, który po długiej, nieby tnosci 
w domu wraca i ebee niepoznany być świadkiem za­
chowania się żony i porządku gospodarstwa. 1 oznano 
sie jednak w domu na tym figlu i mistyfikowano biednego 
męża dopóty, dopóki pod ciężarem mniemanego nie­
szczęścia z sił nie opadł. I tu p. Ilennig żywe oklaski 
odbierał za grę wesołą służącego. Nie mniej trafnie, 
starannie a z prawdą i naturalnością oddali swe role p. 
Konarski i panna Henneman, tak że całość szła żywo 
i z wielkiem zadowoleniem widzów.

Wpływ Scribego na teatr francuzki jost ogromny. 
Przed Krystyną „Aleksandra“ Damasa i „Murion De- 
lorme, Vietora Hugo, które sprawiły tak wielką re­
wolucją w sztuce dramatycznej francuzkiej, repertoar 
teatrów’ paryzkich podtrzymywał się po największej 
części utworami tego płodnego pisarza. Opery czaro­
dziejskie, libretta, wodewile, koinedye, sypały się jak 
z rogu obfitości z pod pióra »Scribego; zarzucają mu 
w ogólności wprowadzenie konwencyonalnj eh typów, 
jakiemi sa ow i przysłowiowi, młodzi pułkownicy, a także 
fabryczną szybkość, cechującą jego prace,. nikt prze­
cież zaprzeczyć mu nie może elegancyi, żywości dia­
logu i dowcipu, oraz zręcznego rozsnuwania intrygi, 
czego dowodem „Szklanka wrody i obecna komedya. Tre­
ści tej ostatniej jako znanej nie podajemy; a zastanowimy 
się tylko nad grą artystów. Powiemy więc, że wy­
konanie nie skrzywiło' w niczem przymiotów dzieła 
i uwydatniło nawet w niektórych rolach jego piękności,

Tak było w roli głównej bohaterki pani d’Autreval, 
której wszystkie efekta pani Szymańska najumiejętniej 
wyzyskała, tak w roli Leonii p. W olanska, serio-na- 
iwnej, a więc o tyle stosownej dla tej artystki, tak 
wreszcie panów Podwyszyńskiego , M ołańskiego . i 
Kwiecińskiego, przy których jednakże nie obyło się 
bez maleńkich usterek. I tak pan Podwyszyński , za 
nadto czernił charakter swego barona, robiąc, zen 
zbyt rygorystycznego urzędnika. Za to podniesiemy 
scene badania Leonii, jak na to zasługuje. I . Wo­
lański (Henryk de Stavigneul) pełen naturalności i fi- 
glarności przesadzał troszkę w werwie i grzeszył jedno- 
stajnością zbyt częstego śmiechu, zresztą jeszcze mu wy­
tkniemy, że 'często zwracał się do widzów zamiast do 
swego interlokatora i tym sposobem sumujemy wszystkie 
jego winy. Co do p. Kwiecińskiego (p. de Grignon, 
wyborny w akcie pierwszym i części drugiego), ekspre- 
sya tchórzostwa w scenach dalszych zbyt przesadzoną 
przypominał nam rolę Kalba i błędy w niej, popeł­
nione. Okrom tego zarzucimy temu artyście zbyt 
szybkie bieganie po scenie, przechodzące w manierę 
w wydzielonych mu połach. Na zakończenie, rzeczy raz 
jeszcze wracając do pani Szymańskiej dziwimy się dla 
czego te artystkę, wielce rutynowaną i w rolach -i(ur- 
szych bohaterek dramatycznych mającą tak szczęśliwe 
chwile, od pew nego czasu widujemy tak rzadko na 
scenie i spodziewamy się w przyszłości mieć możność 
częstszego zapisywania jej imienia na tych tu kartach.

Benefis p. Konarskiego powinien był. mieć i miał 
przywilej ściągnięcia licznej publiczności do teatru 
w sobotę na przedstawienie „Otella.“ Zasłużony dobrze 
scenie tutejszej talent tego pracowitego artysty był 
pierwszym powodem natłoku, drugim arcydzieło szeks­
pirowskie, które, jak postronnie słyszeliśmy, ma otwo­
rzyć szereg przedstawień klassycznych utworów tego 
dramatu i innych w naszym repertoarze.

Przystępując do „Otella,“ powinnibyśiny grunto­
wnie się zastanowić nad tem dziełem geniusza, choćby 
dla w ykazania, z jaką cudowną logiką i natural­
nością najdrobniejszy szczegół odnosi, się do celu, 
jaka prawda psychiczna bije ze wszystkich charakteiow 
i przewodniczy analizie namiętności. Jednakże szczu­
płość miejsca i ogólna prawie znajomość w. publiczno­
ści tego dzieła pozwalają nam poprzestać tylko na 
wyrażeniu naszego pojmowania charakterów tragedyi 
przy rozbiorze gry artystów'. Wyznajeiny szczerze, iż 
gra w ogóle wszystkich artystów nie zadowolniła. nas.

W p. Konarskim uznać możemy, co najwięcej, 
dobre jego inteneye — i prace. Prócz nietrafnego 
oddania charakteru Otella właściwe temu artyście nie­
dostatki stanęły tu zawadą do oddania dokładnie tej. roli.. 
Niedostatkami temi są: organ bez wszelkiej siły i 
dźwięczności, zmuszający artystę jak w innych tak i w 
tej do użycia sztuczek, że tak je nazwiemy, wokalnych, 
jak u rutynowanego śpiewaka, który głos stracił; 
akcentowanie nienaturalne ostatniej syllaby, dla na­
dania energii'wyfażeniu; wypowiadanie giestem z gwał­
towną i urrywaną prędkością zdań, tak że nieraz zroz- 
umiećicli nie można, to znowu nagłe przechodzenie od 
szeptu do krzyku.

Innym fbłędem były ruchy kątowate w scenach 
wściekłości i namiętności, ruchy działające więcej na 
nerwy widzów, niż na ich dusze, jak n. p. gwałtowne 
okręcanie się w' koło siebie, bicie rękami po powietrzu, 
— stuknięcie głową w stół, gdy ją w rozpaczy po­
chyla.

Są to prawda środki efektowne, ale nigdy nie 
zastąpią tej wewnętrznćj gry, tak znanej wielkim ar­
tystom wstrząsającej na wskroś widzem; wynika to z zapa­
trywania się na realną one szkołę w dramaturgii nowo­
czesnej, która cbciałaby do drgńiecia najdrobniejszego

odfotografowywać życie i naturę. Prawda, że „Otello“ 
z południową namiętnością w żyłach, w uniesieniach 
jej cos z natury lwiej i rzutkości tygrysiej ma, ale 
ruchy te w samej nawet dzikości swej pewien majestat 
i wdzięk instyktywny mają, którego w Otello p. Ko­
narskiego nie było. Kilka scen jednakże głębsze na 
nas uczyniło wrażenie; taką była scena pierwszych pod­
szeptów Jaga wybornie przez p. Konarskiego ucienio- 
wana, tak w akcie piątym, ostatnia.

Może i to trochę usprawiedliwia pana Konar­
skiego, że do zdobycia kompletnej harmonii nie po­
mógł mu bynajmniej grą swoją Jago. Pan Dobrzań­
ski pojął tę rolę całkiem odmiennie jak Szekspir ją 
narysował. Jego Jago jest miękki i zbrodnią ma 
tylko w planach i słowach, — nie ma jej ani w 
oku, ani w uśmiechu i śmiechu, ani W grze wewnę­
trznej. Kiedy rzuca zbrodnicze sofizmata, wydaje się, 
Że żartuje, a miasto cynizmu hulaszczość widzimy, 
tylko mało żołnierskości.

Tak lekko i powierzchownie najstraszliwszej do­
niosłości rzeczy rozwija, jakby figle płatał, uśmiecha 
się i mruga, gdy zwiódł Rodryga, lub wstrzymał Ka- 
sya od mówienia z omdlałym Otellem.

AV cudownej scenie wsączania jadu zazdrości, tej 
niewinnej i jakby obojętnej całkiem słodyczy nie ma — 
spieszy się, — podsuwa podejrzenia niezgrabnie, zbyt 
silnie je akcentując, tak że chyba trzeba Gttella na 
scenie, żeby się na zdradzie jego nie poznał.

Cała groza tragiczna tej postaci zniknęła, a de­
moniczny ten charakter lubujący się złem dla zła, a 
dla płochego podejrzenia i pomsty osnuwający z zimną 
krwią plan tak piekielny i idący za nim bez wahania 
sie i skrupułu z amatorstwem puszkarza, śledzącego 
postęp palącej się petardy, ten geniusz złego zamienił 
ię nas zwyczajnego intryganta w komedyi.

Z głównych postaci pozostają nam jeszcze Desde 
mona (p. Wolańska) i Kassyo p. Wolański.

P. AVolańska ten anielski typ Szekspira, pełen czy­
stości i poezyi, z prostotą i głębokiem przejęciem się 
oddała. Scena z Otellem przedśmiertna w akcie pią­
tym była kulminacyjnym punktem jej gry pod wzglę 
dcm naturalności i siły. —- W scenie juerwszycb po­
dejrzeń rzuconych na nią przez mężu, umiała wydać 
doskonale to osłupienie niewinności oczernionej a w 
scenie z Emilią obok bólu kobiecego pochwycić tę har- 
dość patrycyuszowską, we krwi Emilii wzdrygającą się 
na myśl zdrady.

Jedna tylko ballada o wierzbie zadowolniła nas 
niezupełnie, brakło jej bowiem też w intencyi i tego 
jakby przez sen przypomnienia sobie w pośród zgrozy 
obecnego jej położenia starej piosnki.

P. Heneman (Emilia) rolę swą a zwłaszcza osta 
tnią scenę odegrała dobrze; cała ta scena od początku 
do końca wymagająca wielkiej siły, oddaną była bez 
żadnego usterku — nietylko głos, ale ruchy i gra fi- 
zyogiioinn tym razem dopisała p. Heneman.

Niedzielne przedstawienie składało się z fraszki 
Herkules i Julia, komedyi: On musi być mo­
im, oraz operetki: Papugi naszej babuni. Dwie 
pierwsze już były przedstawione na naszej scenie, nie 
piszemy, więc o nieb nie chcąc się powtarzać, powiemy 
tylko, że w pierwszej p. Czajkowska i p. Kwieciński, 
a w drugiej p. Heneman, pp. Podczaszyński i Cezar, 
zbierali zasłużone oklaski. Co do ostatniej, jest ona 
figielkiem franeuzkim, dowcipnym, wesołym, bez żadnej 
myśli. Gra artystów była dobrą.

W Nowy rok, o godzinie wpół do czwartej, z po­
wodu zajęcia wieczorem obu teatrów przez artystów 
niemieckich, artyści nasi grali: G wałtu, co się dzieje 
Fredry. Treści, jako znanej, nie przytaczamy. Gra 
artystów była dobrą — szczególniej zaś p. Wesołow­
skiej i p. Dobrzańskiego. Przedstawienie zakończył ży­
wy obraz.

Ostatnie telegramy.
Bukareszt, 2 stycznia. Izba, przyjęła 19 

artykułów konwencyi kolejowej, tak że pozo- 
staje tylko jeszcze artykuł 20 dodatkowy. Ob­
rady nad całym projektem prawdopodobnie po­
jutrze ukończone zostaną. Z powodu świąt 
Bożego Narodzenia odroczy się izba na dni 
dwadzieścia.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
— * »Stowarzyszenie tutejszej czeladzi katolickiej urządziło 

w dzień Nowego Koku w zwykłym lokalu przedstawienie 
amatorskie, które poprzedzone prologiem, przeplatane muzy­
ka a zakończone dwoma żywemi obrazami z śpiewem, cieszyło 
się ogólnćm uznaniem licznie zgromadzonych widzów. Przed­
stawiono dwie znane a przez nasze towarzystwa dramatyczne 
już grywane komedyjki: Towarzysze niedoli i Tajemnica, a 
prócz tego odśpiewano intermezzo humorystyczne WŁ Syro­
komli Matysek, utworu Ks. T. Zasługą to wielką Stowarzysze­
nia jako też szanownego jego prezesa, że stera się i o naukę 
i o zabawę dla swych członków'.

— * Towarzystwo polskie odbyło w ostatnim dniu roku 
starego posiedzenie w zwykłym lokalu. Przy bardzo małym 
udziale człoków, obradowano nad przedmiotami na porządku 
dziennym umieszonemi, które dla szerszej publiczności żadnego 
nie miały interesu.

— *'Łazienki p. Lesiewicza na Grobli nabyli pp. Ra­
fael Prag i Izydor Jarecki za 24^000 tal.

—:* Przedstawienie amatorskie, jakie w zeszły piątek 
w- hotelu Saskim na cel dobroczynny danćm było, zamiast 
doehodu, jak dowiadujemy sie z nadesłanego sprawozdania, 
przyniosło po pokryciu wszelkich wydatków niedolwru tal. 5 
sr. 29 fen. 6.

— * W dniu 8 stycznia o godzinie 5 z południa odbę­
dzie się z w czaj ne posiedzenie wydziału historycznego To­
warzystwa Przyjaciół Nauk na którćnip. Hier. Feldmauowski 
czytać będzie: 0 życiu i pracach Aleksandra hr. Przez- 
dzieckiego.

— * W Skalmierzycach doniół zeszłego tygodnia gospo­
darz Wawrzyniak tamtejszemu proboszczowi o śmierci swego 
dziecka. Ponieważ na ciałku dziecka widoczne były ślady po- 
terania, przeto ksiądz wacliał się pochować takowe i doniósł 
o tern sądowi.

Obdukeya wykazała, że dziecko umarło gwałtowną śmier­
cią. Ojciec przyznał podobno, że dziecko obił, ale w sposób 
tylko, jak się dzieci karze. Gospodarz ten po drugi raz jest 
żonaty, a zmarłe dziecko było z pierwszego małżeństwa.

— * Wychodzące w Wrocławiu pismo katolickie, Hausbliitter 
w jednym z ostatnich numerów’ umieściłt) korespońdencya z 
Prus, w której autor nie wacha się wypowiedzieć przeko­
nania, że katolicy tutejsi z wszelka gotowością wzięliby udział 
w obchodzia rocznicy powrotu Prus na łono ojczyzny nie­
mieckiej, gdyby nie obecna nieprzyjazna względem’ kościoła 
katolickiego postawa rządu pruskiego. Objaw ’ ten opinii ze 
strony Niemca-katolika a” tak dosadnie charakteryzujący [uspo­
sobienie i dążności katolików Niemców, bynajmniej nas nie 
dziwi; wiedzieliśmy bowiem i wiemy, że na poparcie tego stron­
nictwa, które prawiąc o prześladowaniach kościoła katolickiego 
równocześnie obchońzićby cliciało rocznicę gwałtu i zbrodni, 
przenigdy liczyć nie możemy. To tćż wspominając swego cza­
su o korespondencyach poznańskich do Germanii, które sym- 
patyą swą dla Polaków okazywać usiłowały, nie myliliśmy sie. 
wykazując, dalecy jesteśmy od wiary w szczerość wygłaszanej 
sympatyi’ i że różne' są drogi katolików Polaków a ka­
tolików Niemców'.

— * Koncert amatorski danym będzie w Bazarze w 
drugiej połowie bieżącego miesiąca na rzecz tutejszego Towa­
rzystwa damskiego ś. Wincentego a Paulo.

_* Petycya do Izby o pozostawienie u nas duchowień­
stwu ’inspekcji’ nad szkołami, i zyskała w naszem mieście już 
przeszło tysiaca podpisów. Przyjmuje się takowe ciągle jeszcze 
w Kedakcyi Dziennika, Kole Towarzyskiem, w cukierniach 
pp.łSobeskiego, Pfitznera i Urbańskiego, w handlach pp. Bieliń­
skiego, Logi, Affeltówicza, Leitgebra, w restauracji Kuma- 
tow'skiego.

— * Nieruchomość Vollhas’a przy ul. Piasku, kupił kupiec 
Machol za 40,000 tal.

— * Nieruchomość Graetza Dołożona przy ulicj- Wene- 
cyańskićj pod Nr. 8/9 kupili pp. Koehler i Wilschek za 10,000 tal.

— * Rewizye mleka w Poznaniu skutkowały; jednakże 
jakość onegoż okazała sie nierówną w rozmaityah rewirach po­
licyjnych, i tek wykazały one: w 4 rewirze w przecięciu 19 
stopni, w 1 rewirze 18 stopni, w 2 rewirze 17 stopni, w 5 re­
wirze 15 stopni, a w 3 rewirze tylko 14 stopni mleka.

' —T Assesora sądowego p. Herzoga przeniesiono z Wrze­
śni do Wolsztyna.

— * Zakup koni dla Francyi. Od kilku dni znajduje się 
tu kilku fraucuzkich handlarzy koni, którzy robią wielkie za­
kupy na rachunek rządu fmneuzkiego.

—i * Z Inowrocławia donoszą do DanzigerZeitung, że 
tamże na dniu 22 grudnia po południu napotkano w ogrodzie 
gościnego Basta, gdzie fiskus drugą urządził wieżę do świdro­
wania, pokład soli kamiennej w' głębi 410 stóp.

Lńdność Piły obliczono 1 grudilia r. z. na 7638 dusz. 
Roku 1867 wynosiła 7516 wraz z 588 wojskowymi. Wzmogła 
się przeto o 6lO5 pre. Ludność Chełmży wynosiła 1 grudnia 
z. r. 3019 mieszkańców', Gardei 1093, Klajpedj' 19,947, Gą­
bina 9,242, Berlina 828,013, Drezna 177,096, Kolonii 124,448 
Lipska 107,575, roku 1867 w’ grudniu Lipsk liczy! 16,751 osób 
mniej.

— * Ludność Indyańska w Zjednoczonych Stanach Półno­
cnej’Ameryki wynosi wedle najnowszego sprawozdania roczne­
go ministra spraw wewnetrznjch 321,(XXI dusz. W tej liczbie 
jest zawarte ludność Alaszki wynosząca 79,000 dusz. W Stanach 
Florida, Północna Karolina, Indiana, Jowa, Texas jest rozpro­
szonych jeszcze 3663 Indyan nie będących w związku z szcze­
pami Zachodnio-północnej Amerjki.

— * Kongres w sprawie kolei żelaznych. Po kongre­
sie telegraiicznjin obecnie w Rzymie się odbywającym ma przyjść 
wkrótce do skutku we Florencyi kongres w sprawie kolei że- 
iazrtych. Mają się tam zebrać delegowani kolei niemieckich, au- 
stryjaekich, węgierskich, włoskich i franenzkich, ażebj’ użożyć 
piań pociągów dla komunikacji międzjmarodowej.

— ’ Agent pruski pomiędzj- emigracyą. Korespondent 
paryski Gazety Toruńskiej donosi: Niedawnemi czasy mie- 
liśmj- tu wyshińca od Bismarcka. — Niejakiś pan Żaruowski 
czy Żarkowski, wierny poddany pruski, zjawił się luiędzj- na­
szymi emigrantami, namawiając ich, aby swe uczucia patryo- 
tycznc kierowali ku szlachetnemu rządowi pruskiemu. Upew­
niał, iż ks. Bismarck niczem więcej nie zajęty', jak odbudowa­
niem Polski; wszyscy więc Polacy’ tak z pod Załioru moskiew­
skiego jako i anstryjackiego pow inni go uznać za swojego Me- 
syasza. Pan Żarkowski odjechał do Londyn«, aby i tam sze­
rzyć swoje apostolstwo piimiedzj- naszymi rodakami. Apostoł 
ten podobno nie umie nawet ifolirze po polsku.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 4 stycznia Tytu­
sa biskupa; w kalendarzu słowiańskim Dobromira.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 12, zachikł o godzinie 
3 minut 58. — Długość dnia 7 godz. 41 min.

Dnia 4 stycznia sejm pruski przez Zj-gmunta I. zwołany do 
Malborga. — 1663 pobicie Kozaków pod Starymirem. — 1744 
przymierze Katarzynj' z Fryderykiem warujące elekcyą Ponia­
towskiego. — 1771* Pobicie Moskwy pod Częstochową.

* Śrem, 1 stycznia. Pospieszamj’ podać wam budżet do­
chodów, wydaktów’ etatu powiatu naszego. Dochód stanowią :
1) wpływ z rozsprzedażj- kart do polowania w kwocie 190 tal.;
2) wpływ z kar za niezameldowanie i odmeldowanie sie landwerzy- 
stów przj' zmianie pomieszkania w kwmeie 3 tel.; i 3) składki 
powiatowo-koinunalne w kwocie 22107 tal. W rozchód wcho­
dzą: 1) utrzymanie urzędów’ poiicyjno-obwodowycli i koszta 
biurowe dla ’urzędów policyjno-obwodowych Bilińskiego, Dol­
skiego, Grzjitnysławskiego, Książskiego i Bremskiego w kwocie 
450 tal.; 2) koszta podróżj' dla'lekarzy, ospę szczepiących, wy­
noszące 120 tal.; 3) składki dla instytutów prowincyonalnycli, 
jako to na fundusz zwirówek prowincjonalnych i dla prowin- 
cyonalnych zakładów, jakiemi są: dom poprawy w Kościanie, 
zakład 'obłąkanych w Owińskach, zakład głuchoniemych i fun­
dusz dla krajowych ubogich, w kwocie 8550 tal.; 4) koszta bu­
dowy dróg na traktach niezwirowycli wynoszące 2650 tal; 5) 
kwota 9165 tal. 14 sbr. 6 fen. potrzebna na oprocentowanie i 
amortjzacyą długów powiatowych; 6) wsparcia wdów i pozo­
stałych dzieci po rezerwisłach i landwerzjstacii, poległych we 
wojnie traneuzko-niemieckiej i to dla każdćj wdowj’ w miesią­
cach latowych od kwietnia do października po 1 tal. 10 sgr.. 
w’ miesiącach zimowych od listopada do marca zaś po 2 tal,: 
a na każde dziecko 'miesięcznie po 15 sbr. w kwocie 400 tal.; 
7) remuneracya dla weterynarza powiatowego, wynosząca 100 
tal.; 8) koszta portoryjne i drukowe w sprawach stenów powia­
towych w kwocie 250 tal.; 9) dyety i koszta podróży w spra­
wach stanów powiatowych w kwocie 120 tal.; 10) nadzwyczajne 
wydatki w kwocie 426 tal. 23 sbr. i 11) remuueracj-a rendanta, 
licząc L72 % wydatków z wyjątkiem pozycyi, wymienionych 
pop’liczba 5 i 7, wynosząca 64 tal. 22 sbr. 6 fen, Podług spra­
wozdania kasv, przedstawionego na początku roku bieżącego 
miał powiat ha końcu 1870 roku 112,725 tal. długów. 1 tak 
na mocj' rozporządzenia gabinetowego z dnia 20 lutego 1854 
rokn zaciągnął powiat na budowę dróg żwirowych pożyczkę w 
ilości 120,000 talarów pierwotnie po 4% i 1% amortyzacji. Po­
nieważ jednakże czteroprocentowe obligacye można było sprze­
dawać tylko po bardzo niskich kursach, przeto na mocy rozpo­
rządzenia gabinetowego z dnia 16 stycznia 1860 r. ustanowiono 
prowizyę po 5 od sta. Według planu amortyzacyjnego z dnia 
22 cze’rwca 1853 r. i 19 lipca 1859 r. dług ten przez coroczne 
wylosowanie obligacji po upływie lat 41 zostanie spłacony. 
Na pokrycie corocznych prowizj i i do spłacenia długu potrzeba 
rocznie 6900 tal. W ’szesnastym roku amortyzacyjnym 1870 wy­
nosiła suma wylosowanych, wykupionych i od oprocentowania 
wolnych obiiga’cn 28425 tal., tak że od 1 października 1870 r. 
pozośtaje zatem ’ jeszcze do spłacenia i oprocentowania 93575 
tal. Na wykończenie zwirówki Książskiej pożyczono z kasy 
prowincyoualnej podług obligacji z dnia 30 kwietnia 1863 r. 
5089 tal. po 5 od sta i z piętnastoletnią odpłatą. Na poczet 
tego długu płacono dotąd rocznie 500 tal. i pozostało zatem 
przv końcu 1870 roku jeszcze 1250 tal. długu, który w roku 
1873 zupełnie- spłacony zostanie. Na bndow-ę zwirówki Zanie- 
lnyślskiej zaciagniono na mocj' rozporządzenia gabinetowego z 
dnia 16 grudnia 1863 roku, 7 lutego 1864 r., i 8 maja 1865 r. 
pożyczkę w obligacjach powiatowych w kwocie 2500 tal. i to 
po 5% ‘i 1% amortyzacji. Z obligacji tych jest dotąd sprze­
danych i oprocentowanych 8300 tal. a reszta oliligacyi w ilości 
16700 tal. znajdiyc się jako zastaw w królewskim banku w Po­
znaniu, na który wzięto gotówką 15000 tal. Pozostałe zaś 1700 
tal. znajduje Się obecnie w kasie. Na pokrycie niezbędnych 
wydatków na budowę zwirówki Zaniemyślskiej zaciągniono w 
roku 1867 pożyczkę z banku królewskiego w Poznaniu w kwo­
cie 5000 tai., dając w zastaw obligacye powiatowe, a nie chcąc 
ich sprzedać po nader nizkim kursie. Dług ten spłacono czę­
ściowo, tak że pozośtaje jeszcze 1200 tal. z tego długu do spla- 
ceuia. Użyto zaś do spłacenia tego długu rocznych kwot, 1400 
tal. wynoszących, a przeznaczouych na amortyzacją kapitału 
25000 tal. w iatach 1866 do 1870. Na pokrycie potrzeb ostatnie­
go uruchomienia armii wzięto za zastawem 12,000 tal. obligacji 
powiatowych z królewskiego banku w Poznaniu 8400 tal., tak 
że cały dług powiatu wynosi tym sposobem, jak wyżćj podano, 
112,725 tal. Nie sprzedanych ohligaeyi jest w lombardzie 27,000 
tai., w kasie 1700 tal. czyli 28,700 tal., od których odciągnąć 
przecież należy 1400 tal., tak że ich w ogóle jest jeszcze 27.300 
tal. Z etatu dotyczącego umorzenia długów powiatowych, a 
ułożonego przez komisyą finansową, złożoną z pp. radzcy ziemiań­
skiego Boehma, Ludwika Karśnickiego, Konstantego Scanie- 
ckiego, Ignacego Tarzyńskiego i gospodarza Wlódarczaka, oka­
zuje się, że z ogólnej kwotj' 9165 tal. 14 sgr. 6 fen. przypada 
w roku 1872 na amortyzacją długów powiatowych 3150 tal. 
na opłacanie prowizji od długów’ powiatowych 5773 tal. 22 sbr. 
6 fen., na portorya i koszta insercyjne za publikacyą wyloso­
wanych oliligacyi, wykupienie takowych i płatnych kuponów, 
jako też koszta notaryalne 86 tal., na prowizj*ą dla do­
mów bankowych za wykupienie oliligacyi i kuponów, licząc 'J3

20 tal. i ńa koszta z.araądu rendantowi, licząc 1JĄ "f0 od su­
wy rozchodowej 135 tal. 22 sbr.

* Piotr Wielki kazał dnia 19 maja 1715 roku dać na 
stół młode szczury, wszyscy Moskale mnsieli jeść, tylko posło­
wie zagraniczni byli wolni od przymusu.

* Hurjer warszawski opowiada, że w pierwszycr 
dniach grudnia koloniści zamierzyli wykonać napad na <#wó 
w Mojkach w Płockiem pod nieobecność właściciela p. Z„ za­
mordować żonę jego i córki i zrabować dwór. Rządca dowie­
dziawszy się o zmowie ostrzegł panią Z. Postanowiono uzbroić 
ciehaczem służbę dworska i kilku włościan i czuwać nad bez­
pieczeństwem własnem. Pięć nocy przepędzono bezsennie. Za- 
żadać pomnej’ żandarmerii na nieby się me przjdaio, gdyż roz-
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dowodów. Proboszcz miejscowy doradził inny plan, do którego 
wykonania dał się użyć pisarz prowentowy li., mimo niebezpie­
czeństwa, na jakie się narażał. Zaczął on bywać w karczmie, 
gdzie zbierali się koloniści; tam pił z "nimi i niby po pijanemu 
wygadywał się z niektóremi sprawkami swemi, żeby obudzić 
zautanie. Pokazał im pierścień brylantowy, który niby ukradł 
we dworze, odgrażał się, że się na państwu Z. chce zemścić, 
poczem umknie do Prus; pokazywał klucz, który sobie dobrał 
do skrzyni żelaznej, w której wielkie są pieniądze. Zwolna ro­
sło do niego, zautanie kolonistów, ale mu nakazali wykonać 
przysięgę, że ich nie zdradzi, i odgrażali się, że jego pierwszego 
zabija." Wtedy wraz z nimi ułożył napad na dwór, a w nocy 
naznaczonćj dnia 8 grudnia już w sypialni pani Z. znajdowali 
się żandarmi i straż miejska. Po północy przybyli rozbójnicy 
w liczbie 13, między nimi pisarz R.; ośmiu weszło do dworu, 
a pięciu zostało ha polu przy wozach przeznaczonych na upro­
wadzenie rzeczy zrabować się mających. Na umówione hasło 
dane zrzez K. żandarmi rzucili się na rabusiów, a ci bronili się 
zacięcie. Trzech ich raniono, innych czterech ujęto, a ci có 
byli przy wozach uszli. Siedmiu złoczyńców związanych od­
stawiono do sądu w Płocku, gdzie prowadzi się śledztwo.

żąd.; na grudz. stycz. i stycz. luty 78 żąd. 77% płac, luty-ma- 
rzec—kwiecień-maj 79—% płac, maj-czerwiec 79% żąd. 79% tal. 
płacono. Żyto per 1000 kil. w miejscu 55—58 tal. wedle jak. 
żąd.; nowe 55'/2—56 1/a, dobre nowe 57 tal. z kolei pł.; na gr.- 
stycz. i styczeń-luty 56—55%—% na wiosnę '56'%—55T/e—56 
maj-czerw. 56%—1/4 tal. płac. Jęczmień per 1000 kil. mały 
i wielki 46—59 tal. wedle jak. żąd. Owies per 1000 kilo w 
miejscu 42—50 tal. wedle jak. żąd".; wschodnio-pruski i rosyjski 
45—46%, marchijski 47, pomorski 47—48 tal. z kolei płac.; na 
grudz.-stycz. 47 stycz.-lutj — na wiosnę 46% tal. płac. Groch 
per 1000 kilo do got. 54—60 tal. na paszę 50—53 tal. Ezep 
per 1000 kil. 108—120 tal. Ezepik 106—119 tal. Olćj rze- 
piowy per 100 kil. w miejscu 28 tal. żąd.; na gr.-stycz. i st.- 
luty 27'/2—% kwiec.-maj 27'/2—% płac. Olej lniany per 100 
kilogr. w miejscu 26% tal. Olej skalny per 100 kil. w miej. 
13’/3 tal. żąd.; na grudz.-stycz. i st.-luty 13—12 ł%4—13 tal. płac. 
Okowitaper 100 litr, po 100% — 10000% w miejscu bez be­
czki 22 tal. 24—26 sbr. płac.; na grudz.-stycz. i stycz.-luty 22 
tal. 28 sbr. do 23 tal. do 22 tal. 28 sbr., kwiec.-maj 23 tal. 6— 
11—9 sbr. maj-czerw. 23 tal. 9—13—12 sbr. płacono.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 3 stycznia.

HOTEL FRANCUSKI OEHMIGA. Potworowski 
z Wilczy, Chłapowski z Sośnicy,

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * lląku Berlin, 2 stycznia, 

kilo nr. 0 11%—10% tal. nr. 0 i 
8’/«—8% tal. nr. 0 i 1 8'/12—7% tal.

Mąka pszenna per 100 
1 io'/j—9% tal. rżana

Wiadomości giełdowe.
Giełda berlińska, 2 stycznia.

Stałe usposobienie a przytem wyższe kursa i żywy obrót 
znamionowały dzisiejszą giełdę.

Walory pruskie: Dóbr. pożyczk. pstw. (4%%) 102 płc. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 100% płac. Obi. państwa (3‘/2) 89 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/2%) 119 płac.

List. zast.: Zachód. - prusk. (3%) 83 płac., dto (4%) 
92’/2 płacono. (4%) 997» płac. Pozn. nowe (4%) 93'/4 płac.

List. rent. Pozn. (4%) 94'/2 płac. Prusk. (4%) 94'/2 płac.
Walory zagranicz.: Austr. rent. sr. (4'/5%) 62%—%i—'/2 pł. 

Eent. papier. (4 75°/o) 52% płac. Losy z r. 1854 (4%) —płac. 
Losy kredyt, z r. 1858 — płac. Losy z roku 1860 (5%) 893/4 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 80'/2 płacono. Eosyjska pożyczka 
prem. z roku 1864 (5%) 132 płacono. Eosyjsko - polskie 
obi. skarb. (4%) 72 '/2 płac. Polskie certif. Lit. A. po 300 
złp. (5%) 93'/2 płacono, dto cząstki po 500 złp. (4%) 102'/4 
płacono. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%) 72% płacono. 
Listy likw. 613/4 płac. Włoska poż. (5%) 67'/2—8%—7% płac. 
Rumuńska poż. (8%) 91 płac. Rumuńskie oblig. kol. (7'/2%) 
45—%—% płac. Turecka poż. 49‘/2—50'/, płac. Amer. pożyczka 
(6%) 97'/8 płacono. Akcye kol. żelaz. Kol. mind. 176 płac. 
Galic.-Karóla Ludwika 111’/»—10%—11 płacono. Austr.-Prane. 
226'/4—5’/2—63/4 płacono. Warszaw.-wiedeńsk. 82 płac. Bank, 
itd. Austryac. kredyt, mob. 1893/4—90—89‘/4—90 płac. Eóln.- 
przemysł. Kwilecki, Potocki i Sp. 1043/4 płacono. Pozn. prow. 
119‘/4 płacono. Szląsk stow. bank. (4%) 162 płacono. Certyf. 
hip. Hubnera (4%%) 993/4 płac. Hansem. (4'/2%) 97 płacono. 
Henkel (4'/2%) — żąd. Meining. (4'/2%) 96% płac.

Kursj gotówki i pap. pień. Prdr. pruskiej 113’/12 płac, 
luidr. 111 płac, suwerny — płacono, nap. 5. 9 płacono, półimper. 
—płacono, doll. 1 ll’/8 płacono. Złoto w sztabach funt celny 
460 płac. Srebra funt celny 29 20 płac. Zagraniczne bankn. 994/5 
płacono. Austr.-bank. 85'/2 płac. Eosyjsk. bankn. 83 płecono 
Dyskonto bankowe 4.
Ł^Pkzen i ca perJlOOO kilo w miejscu 68—85 tal. wedle jak.

t
W dniu 2 stycznia r, b. zasnął w 

Bogu po długich i ciężkich cierpie­
niach opatrzony kilkakrotnie św. 
Sakramentami ś. p. ksiądz Antoni 
Janezakowski, proboszcz w Wo- 
nieściu. Pogrzeb odbędzie się w pią­
tek t. j. 5. b. m. a dniem poprzednio 
eksportacya zwłok do kościoła miejsco­
wego. O czem donosi krewnym, przy­
jaciołom i znajomym w głębokim 
smutku pogrążony brat 48

Włodzimierz.

Walne Zebranie
odbędzie się w Sobotę 6. Stycznia 
o 2ejgodz. po południu w lo’- 
kalu Towarzystwa.

Przedmiotem Walnego Ze­
brania będzie:

1) Zmiana ustaw kasy oszczę­
dności i pożyczki na zasadzie 
prawa o spółkach z 4. lipca 
1868 celem stałego połącze­
nia z Towarzystwem rzemieśl- 
niczćm,

2) podniesienie udziału członków 
do 200 talarówj

3) udzielenie kredytu Zarządowi 
do 100,000 talarów.

4) sprawozdanie z rachunków 
kasy za rok 1871,

5) podział zysku i wynagrodze­
nie administracji,

6) wybór Zarządu na następne 
trzy lata,

7) wybór trzech członków Dyre- 
kcyi w miejsce 3 wylosowa­
nych,

8) wnioski członków.
Środa, dnia 1. Stycznia 1872.

Dyrekcya kasy oszczędności i po­
życzki Towarzystwa Rzemieślni­

czego pod opieką Św. Józefa 
Zapisanej Spółki.

Walne zebranie Towarzy­
stwa przemysłowego w li­
st rzeszo wie, odbędzie się w nie­
dzielę dnia 7 b. m. w lokalu zwy­
kłych posiedzeń towarzystwa. Na po­
rządku dziennym: przeistoczenie to­
warzystwa pożyczkowego w 
spółkę pożyczkową. Uprasza o 
liczny udział i nieczłonków (32)

Zarząd.
Poszukuje się

nauczyciela domowego
do początkujących dzieci. Gdzie? do­
wiedzieć się można w listach franko­
wanych, w których zarazem żądana 
pensya umieszczona być może, sub.
Z. <>. poste restante, Wrze­
śnia. (33)

Miejsce Elewa gospodarskiego w 
Rudnikach już zajętćm zostało. (28)

Giełda poznańska, 3 stycznia.
Poznańskie stare 3'/2°/o listy zastawne 95 tal. żądano. 

Poznańskie nowe 4% listy zastawne 93'/I2 tal. płac. — Pozn. 
listy rentowe 94% tal. pł. — Pozn. 5% obligacye prow. 100 tal. 
żądano. — Poznańskie 4'/2 procent, obligacye powiatowe 93 tal. 
żądań. Poznań oblig. miejskie 5% 100 tal. żąd. — Akcye 
banku prow. pozn. — pł. Oblig.-M—Obry 99% tal. płac. 
Akcye pozn. banku realno- kredytowego tal. pł. Eumuny — 
tal. płac. — Północno- niemiecka pożyczka związkowa 100% tal. 
pł. — Eosyjskie banknoty 82% tal. żąd. Starogrodz.-poznań. 
Akcye kol. — płacono.

Żyto: wypowiedziano — węcpli; na stycz. 52%, styczeń- 
luty G2'/6 luty-marzec 52%, marzec-kwiecień — na wiosnę 52% 
kwiecień-maj 53 talarów płacono.

Okowita' z beczką: wypow. 21000 kwart; na styczeń
22'/6 — luty227/,5 marzec 22n/I5 kwiecień,—maj 233/10 —czerwiec
23% kwiecień-maj 
talarów płac.

w związku 23%5 — w miejscu bez beczki

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 3 stycznia 1872 roku.
Pszenicy pięknej, szefel po 42 kil. 

■ średnićj
• pośledn.

Żyta ciężkiego
• średniego
• pośledn.

Jęczmienia wielk.
drobn.

Owsa
Grochu do gotowań,
Grochu na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Wyki
Łubin żółt.

■ niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 100 fu 
Koniczyny białej

Polka i Katoliczka.
Panienkę albo wdowę szuka pewien szla­

chetny mąż, aby wstąpić w 3tan św. sakra­
mentu małżeństwa.

Ta osoba musi być siln3, z szlachetnego 
pokolenia, uczoną w rozmaitych językach, 
18 lat starą, brunetką; ma mieć modre oczy 
wielkie i proporcyą nóg i ręki. [24]

Bliżej da znać "Eksp. Czasu.
Proszę o fotografią, opis życia rodziców 

i własnej osoby.
Majątek potrzebny bardzo, ale nie zaraz. 

Dochody moje miesięczne 4000 Dolarów w 
zlocie.

Adres A. T. G. M. Dr.
New. York. Amerika.

We Czwartek dnia 18 Stycznia b. r. 
odbędzie się Czerniejewie w lokalu pana 
Pierańskiego o godzinie 9tej z rana licyta- 
cya na drzewo zrewiruŃowylasna pieńki, 
gałęzie, drzewo porządkowe dębowe i brzo- 
zowe w sztukach;
z rewiru Linerskiego gałęzie i drągi brzozowe. 
z rewiru Rakowskiego pieńki, drzewo szcze­
powe brzozowe i sosnowe, budelec sosnowy i 
gałęzie. —
z rewiru Starzynina i Noskowskiego pieńki 
dębowe, gałęzie, szczepowe brzozowe i so­
snowe, suche, porządkowe dębowe i brzozo­
we w sztukach. — r [39.]

Zarząd leśny.
Mających chęć uczenia się

stenografii.
polskićj i niemieckiej proszę zgłosić się 
do mnie w pierwszej połowie b. m. Ce 
na za każde 8 Lekcya od 1 osoby 2 
tal. od dwóch osób razem 2| tal., od 
więcej zaś osób po 1 tal. Miejsce 
nauki u mnie lub w mieszkaniu uczni. 
— Tygodniowo 2 lekcye.

Kritg^er,
(35)

febrze, zawrocie, uderzaniu krwi, mdłościach i womitach, 
betes, melancholii, chudnięciu, reumatyzmie, podagrze, bledn 
— 70,000 wyzdrowień, które oparły się każdej medycynie, 
między któremi świadectwo Jego Świętobliwości Papieża, m 
szalka domu hr. Pluskowa, margrabiny de Brehan, hrab 
Castlestuart, doktorów Wurzer, Stein, Angelstein, Shorland, I ninŁitraeya, 
Harvey itd., których kopie bezpłatnie i franco na żądanie 
przesyłają.

Za

Edwar
z Chłapowa, 

Chłapowski 
z Pierzchną,

Chełkowski z wilczy, 
z Krakowa, Eadoński z Krześlie.
Michnikow ski z Bieganow-a.

HOTEL DREZDEŃSKI. Biernacki z Wrześni.
CZARNY ORZEŁ. Trąpczyński z Wrześni, Domaradzki z Dob- 

czyna, Laskowski z Runowa, Budzyński z Kleryki, Urba­
nowski z Soboty.

HOTEL EUROPEJSKI. Dobrski z Niepruszewa, Rzyski z Krą- 
plewa Lewandowski z Gniezna.

Białkowki

Wyciąg z 70,000 certyfikatów.

Certyfikat Nr.

,hodïi codz

Na Książkę Pamiątkową wyd. Tygo­
dnika Wielkopolskiego złożyli przedpłatę:

160. Wny Teofil Eojewski w Małych Pomierkacl?

162.

163.
164. 
167.

168.
169-
170.

171.
172.

173.
174.

40

37

25
45

74

70
90
90
90

nt.

Ceny.

Naj wyż. Średnia. Najniższa
tal. sgr fn tal. sgf. fn. tal. sgr. fn.

3 13 9 3 5 — 3 3 —
3 3 — 3 2 — 3 — —
2 27 6 2 25 — 2 22 6
2 6 — 2 5 6 2 5 —
2 3 9 2 2 6 2 1 3

— — — — — — _ _
1 25 — 1 22 6 1 20 —

— — — — — — _ —
1 6 — i 4 — 1 2 6
2 7 6 2 6 3 2 5 _
2 2 6 2 2 — 2 —

— — — — — — —
— — — —- — — — — —
— — — — — — _ — —
— — — — — — — —
— — — — — — — -- —
— — — — — — — — i—

— —
— — — — — — — — —
— — — — — — — —

175.

176.
177.

178.

pod Lubawą 
Wna hrabina Tyszkiewicz w Sielcach pod Ko­

strzynem
Wny Wal. Anyszkiewicz w Lubawie 
Jan Keller z Jakóbowka pod Lubawą 
Korneliusz Czachowski z Psieniu pod Ple­

szewem
Maksymilian Fischbach, abituryent tamże 
Ks. Tomicki w Konojedzie pod Wolkowem 
Stanisław Mikulski w Wielkim Strzęlczu pod

Piaskami
Aleksander Morgenbesser w Czerniowcaeh 
Henryk Gurski w Wołczyszczowicach pod Za­

leszczykami
Sibilski z Bronikowa pod Śmieglem
Ks. Kiszporski, Gr. Kluberg pod Olsztynem

(Allenstein)
Ks. Ignacy Zieliński w Lubenji p. Czudec 

i Rzeszów
Wny Stanisław Eadojewski ze Wschowy 
Wny Wincenty Bohrzyński, prof. giinn. w

Brzeżanaeh (Karol Wild)
Wny Mielcarzewicz

(Nadesłan e).

2 egz.

58,614 szlaehetnej 
de Brehan.

Neapol, 17 kwietnia 1862. 
Panie! W skutek choroby wątroby znajdowałam się od 

siedmiu w okropnym stanie wychudnięcia i cierpień wsźelkii 
rodzaju. Nie byłam w stanie czytać i pisać; wszystkie ner 
i muszkuły drżały, trawienie było złe, bezustanną bezsenno 
znajdowałam się zaś w ciągłem rozdrażnieniu nerwów, kti 
mnie pędziło z jednego miejsca na drugie i nie dało chwili sj 
kojności; przytem byłam w najwyższym stopniu melan holiczj 
Wielu lekarzy, tak Anglików jak Francuzów próbowało su 
sztuki bez ulgi dla moich cierpień. W zupełnej rozpaczy spi 
bowałam pańskiej Reyalesciere, a teraz po trzechmiesięczn’ 
jej używaniu, dziękuję Panu Bogu. Reyalesciere zasługuje 
najwyższą pochwałę, przywróciła mi zupełne zdrowie i uzd; 
niła mnie do zajęcia znowu mego stanowiska towarzyskie« 
Z najszczerszą wdzięcznością i zupełnem poważaniem. ą

Margrabina de Brehan

margrabi)
Cen 

wiersza dr 
-wiersza d

redakcyi.

We "W 
Rue d 
Lafit 
Taube

■nosi o

Pokarm ten posilny oszczędza 50 razy cenę swoją w innyj 
środkach i pokarmach, a 3 groszowy obiad z niego żywi lepi 
niż funt mięsa. W puszkach z przepisem-użycia o % funt 
sgr., 1 funt 1 tal. 5 sgr., 2 funty 1 tal. 27 sgr., 5 łunt. 4 ti 
20 sgr., 12 funt. 9 tal. 15 sgr., 24 funty 18 tal. — I Reval 
scière Chocolatée w proszkach i tabliczkach na 12 filiżanek 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr.; 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — JÏ ’. 
nabycia przez Barry du Barry i Comp. w Berlinie, 178 Frvd 
rykowska ulica. Składy w Poznaniu u F. Fromm, w Bydgoszc: 
u Jul. Schottländer, w Lesznie S. A. Scholtz.

n pana

miejsco

wajcar; 

Dzi
mieszc:

Precz z środkami paliatywnemi!
Dla wszystkich chorych

stałe wyzdrowienie bez lekarstw i kosztów.
Du Barry’ego pożywienie leczące Reyalesciere
z Londynu skutecznem jest bez lekartwa i kosztów u dorosłych 
i dzieci we wszystkich cierpieniach żołądka, nerwów, piersi,
płuc, wątroby, gruczołów, błonki śluzowej, oddechu, pęcherza 
i nerek, w suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, ohstrukcyi,

Teatr amatorski
w Pleszewie 6. stycznia r. b. o godz. 6‘/2.

na sali pana Waliszewskiego.
1. CIEKAWOŚĆ PIERWSZY STOPIEŃ DO PIEKLĄ

przez Chęcińskiego.
2. PIERWSZA LEPSZA

p. Al. hr. Fredrę.
3. ZOSIA DRUCHNA

melodram ze śpiewem p. Ładnowskiego.
Docbodj' wyłącznie na fundusz do założenia ochronki 
Pleszewie przeznaczone, dla tego nie ogranicza się ni­

czyjej dobroczynności. (25)
Biletów dostać można do 5 go hm. u pp. Walisze- 

wskiego i Zboralskiego po 4 zł. na I., po 2 zł. na II.

w

miejsce 
II. miejsce.

i przy kasie po 6 zł. na I. i po 3 zł.

Towarzystwo dobroczynności.

Nadesłano Nr. 1.
Siła i zdrowie dla wszystkich eho 

rych bez lekarstwa i kosztów.
Reyalesciere du Barry z Londynu.

Żadna choroba nie zdoła oprzeć się delikatnej Reyalescier 
du Barry, takowa usuwa zaś bez lekarstwa i kosztów wszystki 
cierpienia żołądka, nerwów, płuc, wątroby, gruczołów błoni 
szluzowej, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkuły, suchoty, astm, czynie 
kaszel, niestrawność, obstrukcyą, dyrrye, bezsenność, słaboś, 
hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót, uderzanie krwi szun t w
xxr lio^oon w» rł i __________• i . 1. , J yy £

R«

w uszach, mdłości i womity nawet w czasie brzemienności dia 
betes, melancholią, wychudnięcie, rumatyzm, podagrę, blednie, "oczys 
— Wyciąg z 72,000 certyfikatów na uzdrowienia," jakie sibczno 
oparły każdej medycynie. r .

(Nadesłano No. 4.)
Delikatny pokarm leczący Reyalesciere du Barry

wszystk e choroby, jakie opiér’aja się medycynie; to“ïest ośnńć 
mu żoładka. nerwów, niersi. nine. mWv

stało 
ks 

finięc
amen

niu żołądka nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów błonfe mi 0 
śluzowej, oddechu, pęcherza, nerek itd. itd. ieniu

Wysokim urzędom i szanownej pu- 
.bliczności donoszę uniżenie, iż gotów 
jestem robić rossyjskie tłumaczenia 

* wszelkiego rodzaju 'za umiarkowane 
) wynagrodzenie, jako tćż dawać lekcye 
(tego języka. [34]

Kruger,
przysiężny tłumacz języków; pol­

skiego i rossyjskiego przy sądzie po- 
i wiatowym w Poznaniu.

Mieszk. Ś. Marcin Nr. 3 w podw. 
1 piętro u p. Rychlickiego.

I Stanowczy sposób leczenia

Podróżujących i emigrantów do Ameryki północnej
wyprawia ze Szczecina do Nowego Yorku 

po .jak najtańszych cenach za pomocą bałtyckiego
Lloyda zc Szczecina (parowce pocztowe A. 1)

każdej bliższej wiadomości udziela jak najchętniej [1810]

R. v. Januszkiewicz w Szczecinie
Eollvrerlí. 33.

Król, pruski konces. ajent jeneralny.

chorób płciowych, wszelkich 
wyrzutów, ran syfilitycznych

Doktora (liable w Paryżu
rue Vivienne 36.

Dépuratif du SANG.
Skuteczność syropu roślinnego besmerkurgal- 

nego przeciw liszajom, sjfilitycznym ranom, za­
nieczyszczeniu krwi, tak stanowczą się oka­
zała. że ją dzisiaj 60,000 listów dziękczyn­
nych ze wszystkich stron świata jak najza 
szczytniéj popiera.

Plus de ĆOPAHU.
Przyjemnego smaku a w swém działaniu 

łagodny syrop Cytrynianu żelaza dra Cliabh 
do dziś w użyciu będące a trudne do za­
życia, w skutkach zaś swoich wątpliwe ku- 
beby i kopajwy z rzędu lekarstw wypiera. 
Bądź w nastrzykiwaniacli, bądź rmwriftkznie 
użyty, pokonywa z pewnością wszystkie niezno­
śne dolegliwości, jakiémi są: rzeczączL', u- 
pławy, osłabienie kanału, otoki pęcherza.

Z powyżej wymienionemi, specyficznemi 
środkami łączy sie jeśzcze maść przeciw-li- 

dl ■ ----------------------

w Poznaniu.
Ś. Marcin N. 3 w podw. 1 piętro u 

p. Rychlickiego.
Pomocnik handlowy

obeznany z handlem korzennym i win, 
znajdzie pomieszczenie u A. K. Putia- 
tyckiego w Lesznie. (4(0

Kucharz, wolny od wojska, żonaty, po­
szukuje zaraz miejsca. Może się zająć i 
ogrodownictwem i polowaniem. Dowiedzieć 
się można u listowego (SorecliicKO w 
Łopiennie._________________ (26)______

Nasienia koniczyny
i inne nasiona kupuje [46

MEanasse Werner.

500,000 tal.
Pomorski bank hipoteczny7 

Koeslinie daje hipoteczne, amorty­
zujące się pożyczki do 2/3 taksy 
ziemstwa i około 5 procent wyżej.

Podpisanj7 ma sobie poleconem 
przyjmowanie wniosków i udziela-

w

nie żądanych wiadomości.

Poznań, Wrocławska ul. 18.
Ü

(642)
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Publiczne podziękowanie.
Oby więcej w naszem Xięstwie ,
Panów tak litościwych jak Wny Pan A, 
RaczynsR! w PsarsRi<tm, który 
dla dobra publicznego już tyle razyJPut( 
skarbonkę swą wypróżniał, gdzie ubó stwc lłat'v 
woła o wsparcie, tam P. R. najnier-ilkó’ 
wszy z pomocą. Świadectwo tego nie-yPł> 
zrównanego miłosierdzia składa ubogaFrso 
todzina z Księstwa, która pewnemu i
zupełnemu upadkowi już uledz miała 
ale pomoc wczesna pana A. R. temu
nieszczęściu zapobiegła, za co najser­
deczniejsze Dobroczyńcy naszemu prze­
syłamy Bóg zapłać!

Węalei

uere
ątpi
sku

prze-
37

O i 
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Zakupiwszy bezpośmhiio z jednej z naj- feży 
lepszych kopalni węgli „a Górnym Szlaskń, 0"‘ 
słynnej Karohnen-Hütte księcia Hohenlohe 
znaczny zapas węgli, jesteśmy w możności 
takowych każdego czasu i tanio i w do­
borowym gatunku dostarczyć. (41)

Zamówienia na pełne wagony przyjmuje:
1) Pan Tomasz Trawłńgkt zastępca
'¿a-3WKat?wl(]ach (Katowitz O. S.)"lub 
tez 2) bioro banku naszego.

Bank Rolniczo Przemysłowy
K-wilccRj PotocRj i SpółRa.

A
rwi

yde
niai
ócz
ersl
izie

nai

!
W Pleszewie

konsultować będę dla wygody publi­
czności w tym tygodniu przez 3 dni, 
U "I k°b°te> Niedzielę i Poniedzia­
łek od lOtej przedp. do 4tej popoł.

I
Najtańsze wydawnictwo.

W tych dniach wyjdzie pierwszy tomik nowego czasopisma
Biblioteka powieści i romansów,

co tydzień tomik o 4—6 arkuszach druku, zawierający wzorowe przekłady najcelniej­
szych pisarzy zagranicy lub oryginalne prace pierwszorzędnych autorów krajowych.

Prenumerata kwartalna za 13 tomików czyli około 1000 str. druku tylko 
1 tal. 15 sgr., z franco przesyłka pod opaska 1 tal. 20 sgr.

Skład główny W W. X. Pozn. u
M. Leitgebra i Spółki.[16]

Tygodnik Wielkopolski.
Rozpowszechnienie naszego pisma nietylko w obrębie W. Ks.

szajowa, preparacya do kąpieli mineralnych S w hotelu pana Waliszewskiego 
(Bains minéraux), maść przeciw-hemoroidalna, | ° ■
pigułki ioyctyiiiające ze krwi zarazę.

We Lwowie jedynie! w aptece Tłiotra Mi- 
kolasza, w Brodach w aptece p. Kullak. w 
Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego, w Po-] 
znaniu w aptece dra Ukankiewicza, w War­
szawie w składach majteryalów aptecz. pp.
Ferd. Aug. Gallego i Sptessa. (6540)

Kasprowicz,
dentysta.

Poznańskiego i Prus Zachodnich ale i w Galicyi i za granicą, świad-

Ï

Trzy liolinderskie

BYKI
1’recz ze siwizną.MELANOGENE. rzE

ale

Wyboraa tynktura do włosów, pzygoto- 
wana przez Pana Dieąuemarre w Pa­
ryżu. W jednej chwili zmienia siwe włosy 
na głowie i na brodzie i nadaje im kolor 
naturalny jaki się podoba bez żadnego nie- 

- - - - - bezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bez-
dobre do rozpłodu, su nil spizeduż Pc) wonna, jest skuteczniejszą od wszelkich teg

pełnej krwi, 
rok i trzy kwartały mając, całRiem

100 tal. sztuka w RudRacli pod 
Szamotułami. (29)

czące o współczuciu polskiego ogółu dla zasad postępowych, któ­
rym Tygodnik Wielkopolski służy, wkłada na nas stanowczy obo­
wiązek rozszerzenia ram jego i pomnożenia sił do tak pożytecznej 
a wdzięcznej pracy.

Połączenie się z Sobótką zniewala nas do uwzględnienia 
działu belletrystycznego oraz do zamieszczania rozpraw popularno 
naukowych, przeznaczonych dla szerszego jak dotąd koła czytelników.

W celu tym nowe utworzymy’ w piśmie działy i /wzmocnieni 
świeżemi siłami pierWSZOrzędliycll autorów Z Nowym Rokiem 
w szerszym zakresie i większych rozmiarach prowadzić będziemy 
rozpoczętą przed rokiem pracę.

Przedpłata ćwierćroczna wynosi 1 talara czyli 1 złr. 50 cent, 
wal. austr.

Prenumerować można na wszystkich urzędach pocztowych i księ-

(iczeit z odpowiedniemi wiadomościami 
szkólnemi, znajdzie natychmiast miejsce w 
fabryce tabaki i w składzie cygar. [20]

Ł. IŁanlewsR!.
Poznań. —ł Ulica Wodna.

rodzaju preparatów.
Skład w Poznaniu w aptece Dra. Man-

kiewicza; w Krakowie p. Trauczyńo 
skiego; we Lwowie w aptece p. Mi- 
kolasch; w Brodach w aptece p, Knl- 
lak; w Warszawie w zakładzie fryzversko 
perukarskim. p. Pohoreckiego. (3978)
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ŁECZA SIJE

O&TO
żonaty, chlubne świadi 
kuje miejsca z oranże 
A. Posterestante Kro

owy
;twa mający, poszu- 
ą od 1 lutego. W. 
a. (Kröben.) (36)

OIBY
SZYBKO li

K1DÏK »Dli IB
Dez niebezpieczeństwa w pę­

dzenia wi 'unątrz

znającego oby- 
■■■•» dwa Krajo­

we języRi poszukuje handel
L. Lewandowicza

(13) w Strzelnie.

garni ach.
REDAKCYA TYGODNIKA WIELKOPOLSKIEGO.

Świeże Ruchy rzepiowe
Dwa pokoje na pierwszem piętrze ztąj ze wszystkich stacyi kolejnych poleca

p.b«™g. d. „««e» [43] I Manasse Werner.
W. Garbary 1T. ¡[44]

ek ze Scordium 
w Paryżu.

— Cena 3 i 4 fr.
tece p. Dra Man­

przez użycie Pigui
TT Dra LEBEU
Llica Lafayette, 113 

W Poznaniu w ap
kie wieża; we Lwowie w aptece p. 
Mikolasch; w Brudach w aptece p 
Kullak; w Krakowie
czyńs kiego. —

ir aptece p. Trau
[52]

Drukiem i Nakładem drukarni J. I Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Wyższa szkoła żeńska 
w Śremie.

Lekcye w nowym roku rozpoczy- 
nają się z dniem 8. stycznia.

<(ii) Din Englich.

Superfosiat
i inne materyały nawozowe poleca (45)

Manasse Werner.
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